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przesełki. 


Polemika „powag'”. 


Lwów 23. maja. 

Pomiędzy Czasem, który ma w tym wypadku 
reprezentować niby opinję najbliższego otoczenia 
hr. Taaffego, Pester Lloydem, który reprezentuje 
Węgrów i zdanie ministerstwa spraw zewnętrz- 
nych i Grażdaninem, który niewątpliwie reprezen- 
tuje petersburską kamarylę, przyszło do ciekawej 
sceny. Czas w calej serji, głęboko-politycznych 
artykułów przedstawił dzisiejszy stan Europy, jak 
się zdaje w tym celu, ażeby urbi et orbi udo- 
wodnić, że... wybory sejmowe muszą wypaść ko- 
rzystnie dla jego stronnictwa, jeżeli pokój euo- 
pejski nie ma być zakłócouy. Tej tendencji wi- 
deeznie jednak nie dopatrzył raźdanin i wy- 
bierając sobie z artykułów Cgasu to, co mu się 
najlepiej nadawało, wypisał weale ciekawy ko- 
mentarz. Krakowska powaga polityczna zadecydo- 
wała pomiędzy innemi dosyć stanowczo przypusz- 
czenie, że aljansowy układ Austro-Niemieeki nie 
został w całej swej rezciągłości i dosłownie pu- 
blikowany, czyli przypuszcza Czas, że to, co w 
sprawie tej jako tekst autentyczny drukowano po 
urzędowych gazetach, może być — wyrażając się 
delikatnie — falsyfikatem. Być może, że Czas 
ma rację, a w takim razie ma rację 1 książę 
Moeszczerskij, który w dzienniku swym z szczegć|- 
nem upodobaniem nad przypuszczeniem Csasu się 
mW 6 i szerokiej rozwadze dochodzi 
wreszcie ks. Meszczerskij do pewności, że ogło- 
gzeny tekst układu jest niewątpliwie falsy- 
fikatem a łącząc (co prawda z dosyć dziwną 
loikąj traktat z kwestją katolicką, wypowiada cał- 
kiem serjo twierdzenie, iż w „Austro-Węgrzech 
jest potężne stronnictwo katolickie, którego idea- 
łem jest południawo-niemiecki katolicki związek 
pod naczelnem kierownictwem Austrji... Ten ry- 
zykowny wniosek opiera Graźżdanim na fakcie po- 
dejrzewania prawdziwości traktatu przez Czas, 
który jak wiadomo jest organem partji sympaty- 
zującej bezwzględnie z br. Taaffem i na innych 
jeszcze półsłówkach Czasu. Ale Czasowi nie do- 
syć tych odkryć. Konstatuje on także, mimocho- 
dem, że jakkolwiek owe „ideały,* które przyświe- 


caja Czasowi, 8% piękne i praktyczne, gdyż unie- 
możliwiają wojnę Austrji z Rosą, a więc zmusi- 
łyby tę pierwszą do ustępstw na Wschodzie, to 
jednak nie wejdą one w życie skutkiem zabiegów 
artji madiarskiej. Ta partją nie 4 samych tyl- 
ko Węgrów się składa, ale jest przez Węgrów kie- 
rowaną, stoi pod ciągłem wrażen'em wielkości 
kanclerza niemieckiego 1 a „„dyktatem* berliú- 
skim głosi wojnę przeciw Rosji.  — 

j iska A że artykuł (rasdamina, pisma, 
które mimọ swej paradokśalności a może włąśnie 
dia niej ma wielki wpływ w Rosji i wiele 
znaczy w decydujących sferach, że artykuł ten, 
powtarzamy, nie mógł pozostać bez odpowiedzi. 
Istotnie znajdujemy ją w Pest. Ll., który na wstę- 


SŁAWNA FUSTELNIGA. 


(Z niemieckiego.) 


(Dokończenie.) 

Mimo opuszczenia, nie przyszła jej myśl na- 
wet, dobrowolnie obrane schronienie opuścić i po- 
wrócić dò Europy. Nawet widok smutnej, pozba- 
wionej niezbędnej opieki starości, nie skłonił jej 
wrócić w progi rodzinne. Bez książek dla roz- 
rywki, bez jakichkolwiek, choćby listownych, sto- 
sunków z ojczyzną, bez przyjaciół, a nawet bez 
wiernych sług, żyła ta osobiiwa kopielą w samo- 
tności, otoczoną tylko kilkoma murzynkami, kil- 
korgiem dzieci czarnych niewolników i pewną 
liczbą Arabów, których obowiązkiem było chodzić 
około jej ogrodów i koni i czuwać nad jej osobi- 
stem bezpieczeństwem. U Syryjczyków i Arabów 
zażywała zawsze jeszcze powagi królowej, a lud 
spozierał na nią z uszanowaniem, pełnem jakiejś 
tajemniczości. Nieraz uważano ją za czarownicę, 
która utrzymuje tajemne stosunki z nadziemskiemi 
siłami i dlatego nazywano ią „Sybiłlą Libanu“. 
Ztąd też poszło, że nawet taki potentat, jsk egip- 
Śki Ibrahim pasza, nie lekceważył znaczenia lady, 
bo gdy w r. 1831 wpadł do Syrji, którą jeszcze 
ojciec jego postanowił uczynić przedmurzem pań- 
stwa egipsko-kretyńskiego, a lady Stanhope zachę- 
cała Druzów do oporu, prosił ją Irrahim o neu- 
tralność. Zdaje się, że jeszeze nigdy żaden wódz 
nie wystósował podobnej prośby do kobiety, kom- 
pletnie osamotnionej. Kuropejczykom było bardzo 
trudno znaleźć przystęp do „Sybilli Libanu“, i tak 
niejeden, który podróżując po tym kraju, pędzony cie- 
kawością, dał się skłonić do zboczenia ku jej pu- 
stelni, musiał powracać, nie widziawszy się i nie 
pomówiwszy z nią. . j 

Także sławny poeta francuski Lamartine, który 
w latach 1852 i 1833 odbywał podróże na Wscho- 
dzie, nie mógł się oprzeć pokusie, aby nie zbo- 
czyć z drogi celem pogawędzenia w eremitażu 
libańskim. Co do niego, zrobiła lady Esther wyją- 


pie prawi kazanie Czasowi, iż acz stary, jest tak 
lekkomyślny, że mimo wszelkich konneksyj z „wpły- 
wowemi" osobistościami nie nauczył się jeszcze 
sztuki dyplomacji. Dalej dowodzi Pest. Ll. tak 
szczerze, jak gdyby sam w to wierzył, że to, co 
pojawiło się w gazecie urzędowej, musi być pra- 
wdą. „Wszakżeż — woła Pest. Ll. — gdybyśmy 
zwątpili o prawdziwości tekstu ogłoszonego w 
dziennikach urzędowych układu austro-niemiec- 
kiego, to moglibyśmy z równą słusznością poddać 
w podejrzenie anientyczność tekstu każdej innej 
ustawy!“ Jestio co prawda bardzo słaby argu- 
ment; wiadomo bowiem, że najważniejsze ustawy 
dotyczące najbardziej zasadniczych praw są inne 
w wykonaniu jak w życiu, tyle do nich dodaje 
się poufnych uwag, tyle komentarzy, tyle instruk- 
cyj. Któż może z całą stanowczością zapewnić, 
że takie „dodatki* nie istnieją i do owego trakta- 
tu, a mogą one znaczni: zmieniać jego treść, 
znacznie rozszerzać lub Ścieśniać granice stworzo- 
nych przezeń obowiązków. 

Kategoryczne twierdzenie Pest. Lid., jakoby 
w Austro-Węgizech nie istniała partja, której ide- 
ałem jest związek katolickich państw południowo 
niemieckich pod hegemonją Austrji, jest również 
zaodważne. Wszak kongresy katolickie wypowie- 
działy daleko donioślejsze cele, dla czegożby cel 
ten właśnie uważać było trzeba koniecznie za bez- 
podstawną, dziecinną mrzonkę. Najkomiczniejszym 
jest jednak Pest Lid., gdy odpierając z oburze- 
niem twierdzenia Grażdanęna, że Węgrzy to tyl- 
ko robią w polityce zewnętrznej, co jm każe Ber- 
lin, daje do zrozumienia, że Wiedeń - Buda Peszt 
są równie panami sytuaeji jak Berlin, że traktat 
ów zapewnia obu mocarstwom równoznaczne stano- 
wisko. W tym celu powołuje się na „sutentyczny* 
tekst sojoszu, publikowany 3. lutego 1888, zapo- 
minając widocznie, czy udając, ża zapomina, iż 
cała ta polemika wynikła przedewszystkiem z za- 
przeczenia autentyczneści traktatu | 

Polemika ia „powag* jest tylko koniecznem 
iniermezzo, ale i z niej wysnuć można pewne 
wnioski. Przedewszystkiem widzimy, że, jak to już 
bywało, organy hr. Tauffego nie zawsze się podo- 
bsją organom hr. Kalnokyego, że istnieje w Au- 
strji stronnietwo, które opierając politykę na ką- 
tolicyzmie, przenosi ją z grontu wewnętrznego na 
zewnętrzny, że do traktatu sojuszowego Są jakieś 
„uzupełnienia i dodatki*, które niepokoją wpły- 
wowe stronnictwa z tej strony Litawy, a są ko- 
rzystne dla „tamtej“ strony — czyli, że tak ną 
wewnątrz, jąk ną zewnątrz naszej monarchji pa- 
nuje chaos, naturalny skutek chwiejnej 1 niezde- 
cydowanęj polityki. Ale nie traćmy fantazji i spo- 
koju; jeżeli tylko stronnictwo Cgasu uzyska wię: 
kszość w Sejmie, wszystko się dobrze ułoży. Hr. 
Taatte zrozumie hr. Kalnckyego i wzajemnie Czas 
cofnie swe podejrzenie co do traktatu, a Pest. Lid. 
swoje kazanie: wszystko skrupi się na pośrednim 
powodzie tej polityki, t. j. na Graźdaninie. Pokój 
zostanie uratowany ! 


Austrja a Rosja na Bałkanie. 


Poniżej podajemy w przekładzie artykuł Rug. 
Wiestn. napisąuy przez p. Tatjszczewa, kióry 
zwykł zapątrywać się na sprawy politycznę prze- 
dewszysikiem ze stanowiska ekonomicznego. 
Artykuł podobny jest ciekawym objawem w pra- 
sie rosyjękiej, choćby dla tego, że grzeszy opty- 
mizmem na punkcie Austro-Węgier, a pesymiz- 
mem co do Rosji. Tu już gaznaczyć musimy, że 
zdanie p, Tatiszczewa jest w teorji racjonalne, że 
jednak praktyka, kazałaby nam niejednokrotnie 
zupełnie przeciwne wysnuć wnioski. W 
tym czytamy: 


tek. Posłuchajmyż, co opowiada Lamertine o tej 


osabliwszej kobiecie. 

„Nie zaopatrzony w list pojecający — mówi 
tenże — mało miałem nadziei zrobienia z nią 
znajomości; ale ponieważ wiedziałem, że jest ona 
ciągle w stosunkach — co prawda już rozluźaio- 
nych — z Arabami Palestyny i Mezopotamji i że 
polecenie jej może mi wielce ułatwić dalszą po- 
dróż, posłałem jej przez Araba list, w którym 
prosiłem o pozwcelenie odwidzęnia jej. 

„Nie długo czekałem na odpowiedź. Po kilku 
dniach przybył jej koniuszy, który zarazem był 
jej lekarzem, z poleceniem towarzyszenia mi do 
Dziuhu. Wziąłem ze sobą, opró:z służącego: i 
przewodnika, jeszcze dwóch towarzyszy, opyściłem 
konno Beirut i puściłem się drogą ku Saidzie. 
Qdyśmy 2 niej zjechać już musieli, wdrapywaliśmy 
się na łyse, poszarpąne góry kredowe, a załedwo 
dostaliśmy się na jeden pagórek, gdy pokazywał 
się nam drugi, jeszcze wyższy, który, albo trzeba 
było obchodzić, albo z wielkim trudem przecho- 
dzić. Góry te są zupełnie nagis, ani śladu roślin- 
ności, jakby kościotrupy górskie, które od wieków 
pragną wody i burzy deszczowej. Trudno było 
przypuścić, że tu jest mieszkanie kobiety, która 
tyle krajów widziała, a mogła zwiedzić i świat 
cały. Wreszcie ujrzałem z wysokości jednej z tych 
skał głęboką i obszerną dulinę, która była otoczo- 
pa ze wszystkich stron jeszcze majestatyczniej- 
szymi górami, ale równie nagjiemi. W środku tej 
dolipy wznosi się góra Dżiuhu, podobna do pod- 
stawy wielkiej wieży; na niej jest równinka, z któ- 
rej kilkaset sążni pokrytych jest piękną, miłą ro- 
ślinnością. Zieloną tę powierzchnię otaczał biały 
mur, który z jednej strony kończył się kioskiem. 

Tu było mieszkanie lady Esther ; przybyliśmy 
do niego około południa. Dom jej nie jest to, 
co tem mianem nazywamy w Europie, ani nio jest 
to dom podług pojęć wschodnich, lecz jest te oso- 
bliwsza mięszanina dziesięciu do dwunastu dom- 
ków, każdy o jednym lub dwóch pokojach na 
dole, a oddzielone są od siebie małemi podwór- 
kami lub ogrodami. (Całość podobna jest do ubo- 
gich klasztorów żebraczych zakónów, które spotkać 
e na wysokich górach w Hiszpanji i we Wło- 
szech. 


artykule 


Podług zwyczaju lady Stanhope, nie można 


i ząwiadomiono mię, że mogę być przyjęty. 
Przeszedłem podwórze, ogród, kiosk z jaśmino- 
wemi ścianami, następnie kilka ciemnych koryta- 


„Austrja odniosła świeżo nowe zwycięztwo 
na półwyspie Bałkańskim, przez nabycie sieci 
dróg żelaznych w Turcji europejskiej. Wprawdzie 
powyższa transakcja ma być jakoby dziełem 
osób prywatuych, skoro jednak weźmiemy pod 
uwagę znaną woah z jaką rząd austrjacki 
korzysta ze wszystkiego, co może wzmocnić na 
Wschodzie wpływ  Austrji, wtedy i operacja z 
kolejami przedstawi się nam w innem świetle. 

„Nie wszystkim wiadomo może, z jaką tro- 
skliwością rząd wiedeński przysposabia ludzi, 
mających w przyszłości oddać się służbie rządo- 
wej na Wschodzie. Funkcję tę spełniają w Wie- 
dniu dwa zakłady rządowe. Jeden z nich istnieje 
pod nazwą handlowo-politycznego oddziału mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. Instytucja ta obo- 
wiązana jest obmyślać 1óżno środki, dążące do 
popierania austro-węgierskiego przemysłu i han- 
dlu, do zdobywania dla państwa nowych rynków 
zbytu i do pogodzenia handlowych interesów mo- 
narchji z politycznemi jej celami. P.omyślny 
rozwój handlowo - przemysłowych stosunków 
austrjackich w Lewantem świadezy pochlebnie o 
umiejętności, z jaką wymieniony oddział mini- 
sterstwa usiłuje wywiązać się z zadania. 

„Drugi podobny zakład ma o wiele jeszcze 
8zerszo zadanie, a jest nim cesarsko królewska 
akademja wschodnią w Wiedniu. Akademia jest 
rozsadnikiem przyszłych ageniów dyplomatycznych 
i konsulów na Wschodzie, W powyższym aakła- 
dzie naukowo-wychowawczym przyszli szermierze 
idei austrjackiej obznajamiają się grootownie 2e 
wszystkiem, co ma związek ze Wschodem i zjego 
językami, historją, religją, z politycznemi, spote. 
cznemi i przemysłowo - handłowemi stosunkami. 
Tego rodzaju specjalne przygotowanie zapewnia 
im później olbrzymią przewagę nad kolegami z 
innych krajów, przewagę ludzi świadumych rzeczy 
nad ignorantami, ludzi obdarzonych bystrem spoj- 
rzeniem nad ociemniałymi. Ogólne wykształcenie 
rozwija w nich również t. z. esprit decorps, przy- 
miot nieoceniony w ich działalacści, w końcu mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych, zawiadujące rze- 
czoną akademię, śledzi swoich wychowańców od 
szkolnej ławki i ma sposobność obsadzać wskujące 
posady odpowiednio do zdolności i charakteru po- 
saczególnych uczniów. 

„Od skrzętoości austrjackiej jagkrawa odbija 
to, co w tym kierunku zrobionQ w Rosji. Oddział 
języków wschodnich ma bardzo ograniczony pro- 
gram dzięł nia, albowiem zajmuje się tylko do- 
starczaniem naszym wschodnim poselstwom ikon- 
sulatom dragomanów, władająęeych  miejseowemi 
językami. Od urzędników mających służyć na 
Wschodzie, oprócz funkeyj dragomanów, nie wy- 
maga się u nas żadnej specjalnej wiedzy ; przenosi 
się tedy urzędników z Rosji na Wschód bez ża- 
dnego wyboru, często dzięki protekcji, nie stawia- 
jąc im żadnych osobnych wymagań. Census wy- 
kształcenia nie wchodzi tu wcale w rachubę. Po- 
ziom t. zw. egzaminów dyplomatycznych jest dość 
niski, a szezególniej razi w nim zupełne pominię- 
cie Wschodu.“ 

Podobnę zarzuty stawia p. fatiszczew ze sta- 
nowiska €!ronomicznego i kończy swoje wywody 
następującą konkluzją : 

„Nie próbujemy nawet walczyć z zachodnią 
Europą ną gruncie ekonomicznym, ponies 
waż czujemy się bozbronnymi w obec przeciwni- 
ków, mających na swaje usługi wszystkie najnow- 
sze zdobycze nauki i techniki. To też gdyby 
obrona Wschodu przeciwko pochła- 
niającej go pod względem handlowo- 
przemysłowym zachodniej Europy za- 
leżała jedynie od nas, mała zaprawdę 


byłaby nadzieja ocalenia.“ 


się znią było rozmówić przed godziną trzecią lub 
czwartą popołudniu. Zaprowadzono nas do budy- 
neczku, podobnego do małego namiotu, bez świa- 
tła i mebli, tylko był dywan, tu przyniegioqo nam 
Śniadanie, przy którem oczekiwąliśmy obudzenia 
się niewidzialnej dotąd gospodyni. O trzeciej go- 


rzy, a wreszcie siedmio- lub ośmio-leętnie dziecko 
murzyńskie wprowadziło mię do gabinetu lady. 
Panowała tu taką ciemność, że z wielkim trudem 
rozpoznałem szlachetne, poważne, majestatyczne, 
a przecie łagodne rysy białej postaci, ubranej 
w strój wschodni, która się podniosła z dywanu, 
przystąpiła do mnię i podała mi rękę. Liczyła 
wówczas już jrzeszło 50 lat, a przecież była je- 
szeze piękną. Na głowie nosiła biały turban, na 
czole purpurową przepaskę, która po obu stronach 
głowy spadała aż do ramion. Długi, żółty szal 
kaszmirowy, obszerna turecka syknia s białego je- 
dwabiu ze zwieszającęmi się rękawami, okrywały całą 
tę pojedynczą, ale pełną godności postać; tylko 
przez otwór, który pozostawiała ta pierwsza tunika 
na piersiach, można było dojrzeć qrugie odzienie 
z perskiej materji w Kwiaty, które sięgało aż ped 
szyję i tu spięte było. perłową agrafą. Tureckie 
półtrzewięzki z żółtego, na pół jedwabiem tkanego 
marokinu, uzupełniały ten piękny wschodni ł ostjum, 
który lady nosiła ze swobodą i wdziękiem osoby, 
od dzieciństwa do niego przywykłej.* m 

Lamartine powitany został bardzo uprzejmie 
jako miły jej gość, czego dowodem wyjątek, jaki 
dlań zrobiła, przyjmując go. 

„Życzyłam sobie poznać człowieka, który tak 
pokochał przyrodę i samotność, jak ja Boga. Nie 
uważaj mnie pan za warjatkę, jak mię często Świat 
nazywa. Jest umiejętność, której w Europie ząnie- 
chano całkowicie, ale na Wschodzie, gdzie jej ko- 
lebka, żyje ona jeszcze teraz. Posiadam ją: czy- 
tam w gwiazdach. Jesteśmy wszyscy dziećmi je- 
dqego z tych światełek, które panowało przy na- 
szem urodzeniu się, a którego szczęśliwy lub nie- 
szczęśliwy wpływ na nas wypisany jest w naszych 
oczach, na naszem czole, w naszych rysach, w za» 


Ministrowie w roli rewolucyjnych 

podżegaczy. 

Przed _ assyżami prowincji hennegauskiej, 
w Mons, w Belgji, rozgrywa się od kilku tygo” 
dni proces, który niesłychanemi niespodziankami i 
odkryciami dokonanemi w jego toku, prześciga 
wszystkie sensacyjne procesy polityczue, jakie 
ostatniomy laty ściągały na siebię ogólną uwagę 
w Europie. Jak wiadomo, ma ławie oskarżonych 
osadziła tamtejsza prokuratorja państwa 27 socja- 
listów pod zarzutem, że to eni w spółce i poro- 
zumieniu ze słynnym przewódcą socjalistyczny m, 
Alfredem Defuissaux, wywołali pamiętne roz- 
ruchy robotnicze przed 2 laty w prow. henne- 
gauskiej i w Borinage, które następnie musiały wła- 
dze rządowe tłumić z pomocą wojska. Strumienie 
krwi laly się z obu stron—w rezultacie bagnety i 
kule odniosły zwycięstwo... 

Toto dziś, w ciągu procesu, okazuje się zu- 
połuie oo innego. Właściwi podsądni, dzięki ze- 
znaniom świadków, stają w świetle zupełnej nie- 
winności, natomiast zaś jest rzeczą skonstatowaną, 
że owe rozruchy wywołane zostały bez- 
pośrednio przez ajentów prowokacyj- 
nych z ramienia rządu. Prezydent gabine- 
tu p. Beernaert, i godny jego kolega p. de 
Volder, minister spraw wewnętrznych, oso- 
biśceie pouczali owych ajentów prowokacyjnych 
i kierowali ich nikczemnemi machinacjami | 

Dotychczasowy rezultat postępowania dowodo- 
wego można streścić w następujących kilkunastu 
wierszach: Niejaki Leonard Pourbaix, właści- 
ciel soejalistycznej drukarni w La Louviere, udał 
się był w maju r. 1887 z polecenia rządu 
belgijskiego do Paryża. Mianowicie misją 
jego było, nakłonić bawiącego w stolicy francu- 
skiej Alfreda Deufuissaux do powrotu do ojczyzny 
i do objęcia kierownictwa strejku robotniczego. 
Defuissanx snać nie przeczuwając zdrady, poszedł 
na lep wrsekomego socjalisty, a w istocie zaka- 
pturzonego szpiega i ajenta ministerjalnego. Za- 
akceptował tedy manifest, przedłożony mu przez 
Pourbaix'go, a w wający w gwałtownych wyrazach 
robotników belgijskich do rewolucji przeciw kró- 
lowi i rządowi i przygotował się do podróży do 
Mons. tymesqcem Pourbaix wysłał do naczelnika 
belgijskiej policji państwowej, p. Gautier de Rasse, 
depeszę zawierającą te słowa: „Przybywam dziś o 
północy — zawiadomić o tem Beernearta.* I w 
samej rzeczy zaraz po przyjeździe swoim do Bro- 
kseli poszedł do ministerstwa i miał z szefem ga- 
binetu dłuższą rozmowę, wśród której zgodzono 
się ma to, aby na rzeczonym manifeście do robo- 
tników, zredagowanym przez Pourbaix'go. a apro- 
bowanym przez Defuissanx położyć nazwisko: Sta- 
nisław Tondeur. Nazajutrz manifest ten pojawił 
się, wywołojąc w całym kraju niezmierne wraże- 
nie, sam zaś p. Beernaert tak zręcznie odegrał 
komedję arogiego oburzenia i saniepokojenia, że 
niezwłoęznie otrzymał od rady ministerjalnej upo- 
ważnienie do najenergiezniejszego ścigania owego 
F ondeur'a, 

Wkrótce też policja uwięziła dwóch prze- 
wódeów socjalistycznych, Jerzego  Defuissanx, 
brata Alfreda i Hektora Creveur, jako podejrza- 
nych o autorstwo manifestu i po dłuższem trzy- 
maniu obu w więzienia śledezem, stawiono ich 
przed sądem, jako oskarżonych o zd radę 
stanu. Obaj zostali jeduak uwolnieni w rezul- 
tacie, gdyż nie było przeciw nim absolutnie 
żadnych dowodów — natomiast prokuratorja, za- 
wezwana oczywiście przez ministerstwo, wdrożyła 
śledztwo przeciw dzisiejszym podsądnym socjali- 
stom o spiskowanie. Pp. Beernaert i de Volder 
zapewne nie powiątpiewali ani chwili, że nie- 
wiane te ofiary zostaną zasądzone — tymczasem 


łomach ręki naszej, Czy mam panu pańską przy» 
szłość przepowiedzieć ?** Z uśmiechem podzięko- 
wałem za jej dobrą chęć. Czarny niewolnik wszedł, 
skłonił się przed nią tak nisko, że czołem dotknął 
się kobierca kładąc ręce na głowie i powiedział 
kilka słów po arabsku. „Idź pan*, rzekła do mnie, 

„pański obiad gotów. Ja sama z nikim nie jadam, 
a żyję bardzo pojedynczo. Chleb i owoce, które 
spożywam, gdy czuję potrzebę, wystarczają mi; 
nie mogę zachęcać Żadnego w ogóle gościa, aby 
dzielił ze mną podobną ucztę.* _ Zaprowadzono 
mię do przedsionka, pełnego jaśminu i róż, gdzie 
było nakrycie d!a mnie i dla jednego z moich 
towarzyszy. Jedliśmy bardzo prędko, ale lady nie 
czekała aż skończymy, lecz kaaała mię do siebie 
zawołać, Zastałóm ją palącą z długiej, wschodniej 
fajki; kazała i mnie podać. Byłem już przyzwy- 
czajony do tego, że najbardziej eleganckie i naj- 
piękniejsze kobiety wschodnie palą i nie wi- 
działem w tem nie gorszącego. Długo rozmawia- 
liśmy, a zawsze o pełnym tajemnic, ulubionym 
temacie tej dziwnej kobiety, tej Circe pustyni, 
którą we wszystkiem przypominała słynne czaro- 
wnice starożytności. 

Lady Esther opowiadsła o swem Życiu w tej 
samotności : „Starzeję się, rzekła, bardzo nadwe- 
rężyłam mój majątek, a teraz jestem sama na tej 
pustej skale, sobie tylko pozostawiona, wydana na 
łup pierwszemu lepszemu zuchwalcowi, któremu 
się podoba wywalić moje bramy, otoczona groma- 
dą niewiernych sług i niewdzięcznych niewolni- 
ków, którzy mię eodzieunie obrabowują, a nawet 
zagrażają memu życiu.“ 

„, Gdyśmy wypalili po kilka fajek i również po 
kilka filiżanek kawy wypili, rzekła lady Esther: 
„Pójdź pan, zaprowąd'ę pana do świętości, do 
której nikt oboy przystępu nie ma, do mego ogro- 
du.“ Śeszliśmy kilkanaście schodów w dół, i zwi- 
dziłem z nią jeden z najpiękniejszych tureckich 
ogrodów, jakie na wschodzie widziałem. Ciemne 
chłodniki, z których aielonych pował zamiast ży- 
randolów, zwisały błyszczące owoce błogosławio- 
nego kraju; kioski, w których w kamieniu rzeźbio- 
ne arabeski mięszały się z jaśminami i wijącemi 
się roślinami; marmurowe baseny, z których wy- 
tryskała w lśniących promieniach z daleka spro- 


przebieg procesu ich samych przemienił w oskar” 
żonych, którzy aczkolwiek nie stoją przed kratkami 
sądowemi, nie ujdą jednak  ciężkiemu potępieniu 
przez cały Świat cywilizowany, że to oni wła- 
śnie, z pomocą płatnych ajentów pro- 
wokacyjnych, wywołali groźne roz- 
ruchy robotnieze i krwawą masakrę 
w r. 1887. | i 
„. Z jakich powodów i w jakim celu to uczy- 
nili, trudno dziś dociec, a i dotychczasowy tok 
procesu nie daje wyjaśnienia w tej mierze. To 
jedno przypuszczenie ma najwięcej szans prawdo- 
podobieństwa, że widmem socjalnej rewolucji 
chcieli odwrócić uwagę kraju od postulatów libe- 
ralnej opozycji, która ciągle woła o rozszerzenie 
prawa głosowania, o wprowadzenie ogólnego obo- 
wiązku służby wojskowej i położenie raz kresu 
klerykalno-reakcyjnym rządom dzisiejszego gabi- 
netu i o tym podobne arcyżywotne dziś dla Bel- 
gii drobiazgi... 
„ Pośrodku tej sprawy wstrętnej, skandalicznej 
i w wysokim stopniu gorszącej, stoi oczywiście 
postać tego Leonarda Pourbaix — klasyczny ty 
t. zw. „Loekspitzla". Otacza go sfora podobnyc 
doń indywiduów, jak pp.: Laloi, André, Bou- 
chette, którzy bez zająknięcia się i rumieńca na 
twarzy opowiadają dziś trybunałowi sposoby i spo- 
sobiki szpiegowskiego swego rzemiosła, do cze- 
go „najęci* zostali przez p. prezydenta gabinetu i 
SPA, i 
atalną rolę ma w tym procesio reprezen- 

tant prokuratorji. Chciałby, T prosta, ai wać 
się przy swem oskarżeniu, przynajmniej ile to mo- 
żebne, aby nie dopuścić do skompremitowania 
rządu — tymczasem zeznania świadków, a nawet 
takiego dygnitarza urzędowego, jak sam szef poli- 
cji państwowej p. Gautier de Rasse, obmywają 
oskarżonych do czysta, a winę całą przenoszą na 
prezydenta gabinetu. Położenie tego prokoratora 
Jest przeto, w tym wypadku, nie do pozazdrosz- 
czenia. 

„Wzręcz przeciwną pozycję ma natomiast naj- 
wybitniejszy pomiędzy obrońcami  podsądnych, 
znany polityk-progresista, Paweł Janson , któ- 
rego wyłączną jest zasługą, że zręczną swoją tak- 


tyką ir"wizvtorska w obliczu trybunału, od- 
krył wl 5 vel -„„awców pamiętnej rebelji ro- 
botnieze ==— w osobach... dwu mi- 
nistrów. 


Krzewienie -chyzmy. 

IV. Biskop żmudzki wprawdzie podobno prote- 
stował od r. 1884 przeciw takiemu porządkowi 
lecz skutków protestu nie było wcale widać. 
Owszem uczniów coraz częściej prowadzono do 
cerkwi. Wym; slano nadzwyczajna jakiejś nabo- 
żeństwa, n. p. za Katkowa, gdy umarł; dzięk- 
czynne za to, że jakiś dygnitarz szkolny dostał 
wysoki order, albo, że inny dostał tytuł hra- 
biego i t. p. i do cerkwi prowadzono. 

„. W szkołach ludowych, jak już powiedzie- 
liśmy, w ciągu dwóch lat ostatnich, w tych 
miejscach, gdzie była cerkiew, nauczyciele pro- 
wadzili wszystkie dzieci do cerkwi na każda 
galóv kę. 4 
W gimnazjach, n. p. w Kownie, brano do 
cerkwi wssysikich uczniów, als tylko z klas wyż- 
szych V—VIII; z klas niższych — nie; lecz na 
pantchidę (nabożeństwo żałobne) 13. marca całe 
gimnaz,uma musiało iść do cerkwi. 
W Szawlach brano z każdej klasy po 4 lub 
5 uczniów na nabożeństwo prawosławne w dni 
galowe. W Poniewieżu wreszcie, od sam-go za- 
łożenia tam szkoły realnej, zaszczycano wszys kich 
uczniów łaską(!), że mogą sę modlić za cara 
w cerkwi prawosławnej. 


T a o i 


wadzona woda; aleje, zasadzone drzewami owoco- 
wemi, zzjatyckiemi i europejskiemi; zielone tra- 
wniki z kwitnącymi krzakami i marmurowemi ba- 
rjerami, które szczegolniej kwiaty otaczały, ale 
kwiaty manie zupełnie nieznane -- oto rozmaite 
składowe części ogrodu. Wypoczywaliśmy w kilku 
kioskach, a nigdy nie zmieniła niestrudzona w roz- 
mowie lady swego mistycznego tonu. 

Gdyśmy powrócili, prosiłem ją ponowni 
pozwolenie przedstawienia jej By r nóż i 
towarzysza podróży p. Parseval, który, wbrew 
zresztą mej woli, przybył ze mną do Dziuku. 
Zgodziła sie i spędziliśmy we trójkę całą noe 
w opisanym już pokoiku. Kawa i fajki pojawiały 
się ciągle tak, że wkrótce pokój napełnił się taką 
chmurą dymu, iż postać lady widzieliśmy tylko 
jakby przez zasłonę, która podobna była do ma- 
gicznej atmosfery wschodnich czarownie. O wszyst- 
kiem rozmawiała z równą siłą, wdziękiem i bie- 
głością jak przedtem, gdyśmy byli sami, tylko uni- 
kał teraz przedmiotów wzniosłych i tajemniczych, 
Tak przeszła nam noc RA swobodnej pogawędce. 
„Nie żegnam się,“ rzekła, gdyśmy ją opuszczali, 
spodziewam się, że się częściej będziemy widy- 
wali. W ypocznijeie „panowie i przypomnijcie 80- 
bie, żeście zostawili przyjaciółkę w pustyniach 
libańskich.“ Podała mi rękę i rozeszliśmy się. 

Nadzieja lady ujrzenia jeszcze raz poety La- 
martina, nie ziściła się; tenże wkrótce po tych 
odwiedzinach powrócił do Francji, podczas gdy 
pustelniea w Dziuhu pozostała w swem schroni- 
sku. Jej stosunki majątkowe coraz się pogorsza- 
ły, a gdy jej w końcu cofnięto pensję państwo» 
wą, popadła w ciężkie utrapienie. Opuściła ią 
cała służba, która dotąd dzieliła jej samotność, a 
w końcu pozostało przy niej tylko kilku Arabów, 
którzy się nad nią litowali. Tak umarła lady 
Stanhcpe dn. 22. czerwca 1839 we wsi Dziuhu 
w 63 roku życia najzupełoiej zubożała, a z nią 
zeszła z tego Świata kebieta, która bądź co bądź 
należała do najosobłiwszych zjawisk tego wieku. 
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Co do szkół żeńskich : 

W gimnazjum kow eńskiem n'e p. zymuszano 
ucz nnie do cerkwi. Prow.idzoso je tam tylko od 
cza u do ©ż su, jakby na próbę. N. p. po kata- 
strefie kolejowej w Borkach (30 października 
1888) gdy po iąs koli, wiozący rodtinę carska, 
rozbił się, zaprowad:ono niespodzianie wszystkie 
uczenniee do cerkwi na nabożeństwo dziękczynne, 
13. warea zaś 1889 r. pozwulono wszystkim 
iść do kuścioła (rocznica śmierci Aleksandra JI). 

W szkola żeńskiej w Szawlach, chociaz 
oaa nie jest szkołą rządowa, prze!ożoaa (nie hr. 
Zubow) była gorliwszą od hrabiny Apraksin 
w Kownie; w poprzednich b'w'em latach wpro- 
wadzała wszystkie uczennice, na każią galówkę do 
cerkwi. 

J.kże się w obee t.kiego stanu zachowy- 
wała ludność Zmudzi ? T 

W miastach, uczniowi gimnazjalni i ich 
rodzice byli obojętni; uczniów zdołała szkoła już 
zdemoralizować. | 

Zob c-ymy niżej, iż n'ektóre matki gorsze 
były cd swych dzieci. 

Szokulski, dyrektor gimnazjum kow.eński: go, 
n'e bez słuszności zap wne, raz się odezwał: 
„Gdyby łicinników (t. i. księży) niə było, dali- 
bsśmy sobie r.dę z Kwo m; w ciąga trzech 
dni zostałoby cała miasto prawosławaem”. 

Nawet o dziewczętach szkół żeńskich tru lno 
powiedzi ć, żeby się tam gorszyły. 

Ów:z m był czas, że młodsze dziewczynki 
szkoły żeńskiej w Szawla*h, a może niekiedy 
i starsze, cieszyły się, gdy im zapowiedziano, 
że pójdą do cerkwi. Usposobieni: tego nie można 
liczyć na skarb przychylności do prawosławia; 
była to po prostu próżność i ciekawość dzie- 
cinna. W cerkwi podczis galówki zbiera się 
wyższy świat ur ędmiczy we wspabiałych galo- 
wych mundurach, muóstwo ofic.rów, więc nie 
dziwaego, że dziecko pragnęło taki: go widoku, 
że próżność k bos zasirała nezucis religijne. 

Tylko dwie siostry ro 140 te, panny Suchocki» 
w Szawlach w roku 1838 opononwały przeciw 
uczęszezaniu dv cer<wi. Mdlały w ce.kw', gdy 
je tam zapędzono. Znęcała się nad nimi za to 
przełożona: Sadzałą je do aresztu, do ciemnego 
pokoju, lecz oporu złamać nie mogła. Za przeło- 
żonej przykładem szły nauczycielki: nie wahały 
się oczerniać ich, że są leniwe, głupia, szpetn» itp. 

31. marca 1869 zaprowadzono wszystkie u- 
czenniee w Szawlach do cerkwi ; iedna tylko z niż- 
szej klasy nie chciałs póść wcale i wydalono ją 
za to ze szkoły. 

Gdy tedy ani mieszczaństwo, ani szlachła, 
ani duchowieństwo na Zmudzi nie śmiało opono- 
wać, lud sam, włościanie prości ocknęli się i za- 
częli przeciw prawoelawnej propagandzia szkolnej 
reakcję. 

Przypomnieć tu nalsży, iż dnie 13. i 14. 
(vet. st. 1. i 2) marca są od r. 1881 dniami ga- 
lowemi: 13. marca, jako rocznies zejścia Aleksaa- 
dra II.. 14 marca jako rocznica wstąpienia Alə- 
ksandra III. na tron. 

Są to galówki pierwszego rzędu. a odwidie- 
nie cerkwi ściślej wtedy jest przestrzegane, niż 
w inne dni „święte“ dworu panującego. 

Rvakcja włościan rozpoczęła się w szkole lu- 
dowej w Szadowie 13 (1.) marca 1888 r. Dzieci, 
gdy nauczyciel prowadził je *do cerkwi na pani- 
chidę (nabożeństwo żałcbme,” za Aleksandra II. 
rozbiegły się w drodze. Nazajutrz pauczyciel osa- 
dza dzieci w areszcie szkolnym, leez rodzice upo- 
minają się o wypuszcerenia. 

Słedzi polieja, zkąd bunt wyszedł? i zade- 
puncjowała ks Liokiewicza, miejscowego wika- 
rjusza, że on namawiał dzieci, aby nie szły do 
cerkwi. 


Akcja przedwyborcza. 


Lwów 23. maja. Komitet centralny sejmo- 
wy ocbył driś pesedzenie, na którem uzupełnił 
się ostatecznie dobierając 5 ezłonków. Uwzglę- 
dnisjąc w pewnej części ż czenia sekcji lwowskiej 
komitetu wyborczego dla miast i miasteczek przy- 
jął konitet centra!ny trzech ezłonków tejże s: keji 
a mianowicie: zzestępcę prezesa komisji miast i 
mizsteczek p. Michała Michalskiego i obu 
sekle'arzy dr. Goldimmana Bernarda i dr Osta- 
szewskiego-Barańskiego. Przypuszczano 
powszechnie, że po wczorajszej dyskusji wybiarze 
komitet centralny wszystkich pięciu członków z 
grona delegatów miast i miasteczek względnie 
z grona sekcji miejskiej dla Galicji wsebodniej. 
Tymczasem tak się nie stało. Dobravo rp. Libe- 
rata Zajączkowskiego i Józefa Arona Kutingera, 
rabina, 

Na wspólnem pesełzeniu komitetu central- 
nego i delegatów, cmawiun' prócz petufoych kwe- 
s.yj, sprawę zmiany regulon'ni dziś chowiązują: 
cega, który jest tak nieszezęśliwym co do treści 
jak co do formy, jak i eo do losów, które prze- 
chodził. 

Sprawę tę poruszał ostatni zjard delegatów, 
uchwalono nawet reforme, wybrano komisję — ale 
też i na tem się skończyła. Na wniosek dra Osta- 
szewskiego-Barańsk ezgo i p. Borowskiego 
delegata z Podhajec uchxslono wybrać komisię 
z 7, która ma zająć się zbadaniem i poprawieniem 
regulaminu komitetu eentralaego. Komisja ta ma 
obrady swe rozpocząć przed zwołaniem Szjmu i 
ukończyć je t:k, ażeby projekt regulaminu nowego 
Kołu poselskiemu sejmowemu w następnej już se- 
sji mógł być przedłożony. Do komisii tej wybrani 
pp. delegaci: Borowski Michał, ks. Czartc- 
ryski Jerzy, br. Dziednszycki Wojciech, 
hr. Koziebrodzki Władysław, dr. Ostaszew- 
ski-Barański Polanowski Stanisław, dr. 
Skałkowski Tadeusz. Następnie odbył komitet 
pos'edzenie trwające do godziny 2, na którem od 
poszezególpych delegatów otrzymywał informacje 
lokaine. 

O godzinie 5. po południu odbyło się drugie 
posiedzenie komitetu, na którem zastanawiano się 
nad obrazem, zestawionym przez otrzymane iuf>r- 
macje i nad przebiegiem akcii wyborczej. 

Wreszcie wyrażamy przekonanie, że delegaci 
komitetu miast i miasteczek spełnią należycie swe 
zadanie w komitecie centraloym, jak nie mniej, 
że członkowie komitetu centralnego, oceniając sy- 
tnacją w kraju, zasaduiczo uwzględniać zechcą ży- 
czenia, wypowiadane przez dalegatów komitetu 
miast i mias'eczek, dopomagając w ten sposób do 
ujednostajnienia akcji i zasilenia Se,mu nowemi 
siłami. 


* w 


Kraków 22. maja. Przed 6 laty odbyły się u 
nas wybory do Sejmu niemal bez wszelkiej agi- 
teeji. Komitet przedeyborczy wybrany według 
listy postępowej z wielką wyrezumiałością zadu- 
wolił się postawieniem jednego postępowego kan- 
dydata, ówczesnego prezydenta miasta dr. Weigla, 


: eo do reszty Zaś 
; lone. Niektórzy spodziewają się, że sędziwy pre- 


| 
| 
| 


| 
| 


; przyjął. Hr. Badeni cd lat 15 bierze żywy udział 


t rozpoczęła się. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Maja 1889 r. 


pozostawiając konserwatywnego prezesa akademii 
umiejętności dra Majera i pośrodku między tymi 
stojącego posła, Leona Chrzanowskiego. Obecnie 
wszakże zanosi się na więcej ożywione wybory i 
na połączoną z tem agitację wyborczą. Jedynie 
bowiem co do dra Weigla panuje zgodność opinii, 
wybrańców zdania są podzie- 


borczej, inni zaś sądzą, że wypada tak wysoko 
położonego dostojnika naukowego i weterana pai- 
lamentarnego koniecznie uprosić o przyjęcie man- 
datu, podobnie, jak się to działo przy ostetnich 
wyborach do naszej rady miejskiej i dopiero w 
razie stanowczej odmowy oglądać się z» innym 
kandydatem. Co do p. Chrzanowskiego, to wszy- 
scy pragną mieć go w Sejmie, lecz radziby, aby 
wyszedł raczej z większej własności niź z miasta, 
zwłaszcza, że tym sposobem przysporzyłoby się 
wielce wokrzywdzonym miastom jednego posła 
więcej. Wśród tych okoliczności wyłaniają się kan- 
dydatury dwóch lskarzy, cieszących się wielką | 
wziętością w mieście, tj. profesora dra Korczyń: | 
skiego i prymarjusza dra Stanisława Paszkowskie- | 
go. Starozakonni wreszcie dopominają się także o ; 
reprezentan a w Sejmie i wskazu:ą na radcę miej- 
skiego i członka komitetu wiecowego, dr. Maksy- 
miljana Kehna. Prawdopodobnie podniesione będą 
jeszczó inne kandydatury i komitet przedwyborczy 
będzie miał tym razem o wiele trudniejsze niż 
przed 6 laty zadanie. 
* 


I 
! 
zes akademji nie będzie już stawał do walki wy- 
| 


* 


LJ 

Skełat 21. maja. W skutek wazwania cen- 
tralnego przewyborczego komitetu do ezterech 
członków skałackiej rady powiatowej wystesowa- 
nego, zaprosili oni znaczną liczbę osób różnych 
stanów na 17. bm. do Skałatu, celem zawiązania 
p-zedwyborczego komitetu dla wyboru delegata i 
desygaowania posła na Sejm z kurji gmin wiej- 
skich powiatu skałacki. go, gdy jednakże kilku z 
proponowanych członków do zawiązać się mają- 
cego komiteta. bądź to z powodu komisji poboru 
wojskowego dnia tego w Skałacie odbywającej 
się, bądź to dla innych przyczyn obecnymi być 
nie mogło, odroczono ostatecznie ukonstytuowanie 
się miejscowego komitetu na dzień dzisiejszy. 

Zaznaczyć tu wypada, że przy pierwszem ze- 
braniu 17. bm. wieść niosła, iż stanie dwóch kan- 
dydatów, tj. marszałek powiatowy hr. Szezęsny 
K'ziebrodzki i p. Jan Vivien. 

Owoż dnia dzisiejszego po zagajeniu przez 
przewodniczącego posielzenia, po wyborze człon- 
ków komitetu przedwyborczego udzielił przewo- 
dniczący głosu hr. Szczęsnemu Koziebrodzkiemu, 
który oświadczył, że p. Jan Vivien nie chcąc by 
się głosy rozstrzeliły, od kandydatury odstąpił. 
Następnie oświadczył hr. K., że on myśli ubiegać 
się © mandat, a prżyszedłszy z okoliczności na 
os. bistcść. która ten mandat poselski przez lat tyle 
piastowała, wniósł oddanie czci temuż mniej 
więcej temi słowy: „Waoszę więc oddanie hołdu 
pamięci nieodżalowanego Kazimierza Grocholskiego, 
zasiadającego przez lat wiele na tem krześle po- 
selskiem, za oddane przez niego usługi krajowi, 
za pełnienie tych usług z poświęceniem, gorliwo- 
ścią i skutecznością dla kraju i dla państwa, a 
wysoko sztandar nasz podnosząceimu rzec można 
wobec Kurcpy! Atoli nie myślę wyliczać zasług 
śp. Grocholskiego, jawiemi jeg» osobistość zapełni 
zaszczytnie kartę w dziejach parlamentarnych na- 
szego kranu i państwa, pozostawiając to wymo- 
wniej zym ustom.“ 

Zgromadzeni 
wstanie. 

Po tej mowie p. Jan Vivien zabrał głus, od- 
wołniąc się do znanych tu w powiecie swych 
czynności i za stanowiska interesu uarodowego 
poparł kandydaturę hr. Koziebrodzkiego. 

Następnie dr. Henryk Jasieński uczynił wnio- 
sek, ażeby ustęp z mowy kandydackiej hr. Kozie- 
hrodzkiego, peświęcony śp. Grocholskiemu, został 
do protokółu wciągnięty i któremu z dzienników 
lwowskich do cgłoszenia przesłany, wniosek ten 
został przyjętym, z tego powodu ten ustęp mowy 
do łownie powyżej skreśliłem. 


* 


cdlało cześć przez po- 


x * 
Szczerzec 21. maja. W okolicy tutejszej agi- 
tuje usilnie za sobą włościanin z Jastrzębkowa 
(ord Il rożacą) Maksym Kinasz. Agitacja ta 
jest cgóluie niesympatyczuą wobec tego, że mamy 
tak dzieluego posła p. Teofila Merunowicza, 
którego też wybór uważamy za zapewniony. Wśród 
włościan agitacja Kinasza nie wywołuje zupeł- 
nie zamierzonego przez tego pana skutku. 
LJ 


* * 
Borszczów 20. majo. Akcja wyborcza u nas 
Staraniem naszego prezesa Rady 
powiatowej br. Borkowskiego Mieczysława zwo- 
laue zostało zgromadzenie przedwyborcze, na któ- 
rem jawiło się przeszło 100 osób, przeważnie wło- 
ściaa całego powiatu. Na tem zgromadzeniu wy- 
brano delegaiem p. Zuamirowskiego, poruczając 
m3, by postawionego kandydata w osobie hr. M:e- 
czysława Borkowskiego w ceutralnym komitecie po- 
pierał, He. Borkowski ma pewne zasługi w po- 
wiecie, on to wziął akcję w spłacaniu pożyrzek 
byłego Banku rustykalnego i tak poprowadził, że 
ani jedna realność na licytacji sprzedaną nie była. 
Zasłużył się Ludową dróg w powiecie różnej ka- 
tegorji, by tylko ułatwić mieszkańcom w naszym 
głuchym kącię komunikację z resztą kraju. 
* 


* * 

Z Rudek otrzymujemy dziś drugie do- 
niesienie, iż na udbytem tamże duia 19go 
b. m. zgremadzeniu przedwyborczem, została Je- 
duogłośnie postawiona kandydatnra wielce zaału- 
żonego prezesa rady powiatowej, p. Albina Ray- 
skiego z Michalewie, na posła do Sejmu zma- 
łych posiadłości. Zgromadzenia w Komarnie, na 
którem postawiono kandydaturę p. Łuszpińskiego, 
było zatem późniejsze. Zdaje się, że 
wyborcy podzielą się pomiędzy tych dwóch kan- 
dydatów terytorjalnie: Komarno i najbliższa oko- 
lica pójdzie za kandydatem ruskim. Rudki za pol- 
skim. P. Rayski jest synem Śp. dra Tomasza Ray- 
Skiezo, posła do rady państwa — należy do naj- 
griliwszych patrjotów ze szkoły śp. Henryka Javki, 
i jest bardzo zasłużony, zwłaszcza w sprawie 0- 
Światy ludu. 

= * 

Donoszą nam z Jarosławia, że nader liczne 
i poważne grona wyborców miasta Jarosławia, 
ofiarowało mandat na posła do Sejmu krajowego, 
br. Stanisławowi Ba de niemu. 

Owoż dowiadujemy się, że hr. Stanisław Ba- 
deni, jakkolwiek uważałby ten mandat za nader 
zaszczytne odznaczenie, ze względu na to, iż przez 
dlugi szereg lat mandat ten piastował $. p. ojciec 
j-go, mimo to w Jarosławiu kandydować wcale 
nie zamierza i ofiżrowanego mandatu by nie 


we wszystkich pracach publicznych, powiat kamio- 
necki ma w nim niewątpliwia gorliwego obrońcę, 
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a co najważniejsze lud okoliczny okazuje mu na : 


każdym kroku swe zupełne zaufanie, co w dzisiej- 
szych czasach nie tak łatwo zdobyć sobie można. 
Nic dziwnego zatem, 
wysoce to zaufanie, nie chce sam opuszczać okrę- 
gu wyborczego, z którego dotąd posłował, ale przyj- 
mie maudat z tego okręgu, jeśli tamtejsi wyborcy 
zaszczycą go i nadal swem zaufaniem. 


„Przewodnik kółek rolniczych. 


Onegdaj pojawił się zeszyt I. Przewodnika 
Kółek rolniczych, wydawany przez zarząd główny 
tegoż towarzystwa, a redagowany przez pp. dra 
Bronisława Dulębę i Ludwika Zielonkę. Zeszyt 
ten pod względem obfitości treści przedstawia się 
wcale okazale, a niektóra wskazówki, zawarte 
w nim, jak o nasionach, o pobieraniu soli, 0 spro- 
wadzanin mydła z fabryki gorlickiej, o uwolnieniu 
sklepików utrzymywanych dla członków od poda- 
tku, w sprawie trafik, sprawozdanie z lustracyj 
Kółek i t. d. są cennym materjałem dla Kółek. 

Najbardziej zajmującym d'a szerszej publi- 
czności jest dział: „Oo się dzieje w pojedynczych 
Kółkach?* Tu można zaczerpnąć mnóstwo dowo- 
dów, jaki pożytek przynoszą Kóika tam, gdzie wła- 
ściciele dóbr, duchowni lub nanczyciele sprawą tą 
się interesują i ludowi swej pomocy użyczają. 

Oto Kółko w Woli rogowskiej pow. dąbrowskim 
w celu usunięcia zgubnych wpływów, nie dopuściło 
wrogo usposobionych obcoplemieńców do dzierżiwy 
dóbi dworskich w Demblinie, ale członkowie Kółka 
wzięli sami w dzierżawę tamtejsze grunta dworskie, 
za roczny czynsz w kwocie 5.500 złr. i zakupili 
tamże las za 38.200 złr., wykazując temsamem do- 
kładnie, co zespolonemi siłami zdziałać potrafi Kółko. 
Członkowie tegoż Kółka wszyscy ubezpieczyli swe 
zabudowania w kiakowskiem Towarzystwie wzajem- 
nych ubezpieczeń, na kwotę 20 625 złr. Rozwój ten 
zawdzięcza Kółko dr. Kwiatkowskiemu z Szczurowej, 
którego zarząd Kółka miejscowego w sprawozdanin 
do zarządu głównego nazywa „dobrodziejem Kółka“, 
przewodniczącemu p Tomaszowi Wilkowi gospoda- 
rzowi i p. Wincentemu Prusekowi nauczycielowi. 

Drugi przykład co może zdziałać Kółko, gdy 
niem zajinuje się kto gorliwie, jest Golcowa w pow. 
brzozowskim. Włościanie tam nabrali przekonania, że 
„polskie ubranie piękniejsze jest, niż cbeej mody 
małpowani. * i zaczynają pomału w gminie zamieniać 
liche, tandeiae fraczki i podarte żołaierasie płaszcze, 
na swojskie pióinianki, sukmany i ciepłe kożuchy; a 
jak gdyby i serce pod owymi kożuchami żywiej bić 
i potrzeby lepiej odczuwać zaczynało, uchwalili nie 
zadługo potem, „aby żaden członek pod karą 
wykluczen:a, nia rozpoczynał procesu sądowego, bez 
poprzedniej porady Kółka i w tym względzie wiuien 
się du zapadłej na zgromadzeniu uchwały i rady 
zastosować” ; dalej Żaduemu członkowi nie wolno 
ziwciągać długu bez uznania przez Kółko potrzeby 
kredytu“; „obowiązują się członkowie prowadzić 
rachunki dochodów i wydatków gospodarstwa swojeg) 
i takowe po ukończonym raku Kółkn przedkładać”; 
postanawiają także, „aby Kółko pośredniczyło, wzglę- 
dnie zajęło się hurtowną sprzedażą opałek, wyrabia- 
nych w Golcowy do 5000 rocznie i koszyków do 
2000, a sprzedawanych dotychezas samopas po ró- 
żnych jarmarkach i targach z wielką stratą i czasu 
i grosza”. Kółkiem tem zamaje się ks. Rud: 
nicki. 

Kułko znowu w Grębuwie, pow. 
liczące około 230 członków, założyło sklepik. który 
w roku 1884 wykazuje w obrocie blizko 4000 złr. 
a w roku 1888 przeszło 10.000 złr. Sklepik stał 
się nadto składem miejscowych wyrobów mioteł i 
kół do pługów, przez co szczególnie w zimie przy 
braku zarobku, mie jednemu w gminie dostarczono 
sposobu do utrzymania, Urządzono przy sklepikn 
pożądaną w każdej gminie apteczkę, zakupując 
z apteki w Rozwadowie, z znacznym opustem naby- 
wane materjały lecznicze, jak: synapizmy, papier 
Rigolot, papier Vlinsi, rumianek, miętę, s'az i 
wszelkie inne lecznicze ziółka; olejek rycinowy, różne 
maści, arnikę, kapucyńskie krople itp. -— Korzystne 
wpływy rozwijającego się coraz bardziej Kółka rol- 
niszego zyskały uznanie zwi-rzchności gminy, która 
udzieliła Kółku hojny dar 500 złr. i w dum: urzędu 
gminnego lokal na sklepik Kółka. 

W rikn 1856 Kółko uchwaliło urządzenie dla 
nauki i przykładn innych, założenie wzorowej gno- 
jowni co też uczynił gospodarz p. Jan Gil. 

Od dawna żywione chęci zaprowadzenia i uor- 
ganizowania ochotniczej slraży pożarnej, zamienił 
zarząd ićólka rolniczego w czyn i z funduszów Kółka 
dał na ten cel 150 złr.; równą kwotą przyczyniła 
się gmina, a Tuwarzystwo ubezpieczeń w Krakowie 
ofiarowało 70 złr. Zakupiono tedy sikawkę, za 150 
złr., beczkę do dowozu wody, zrobioną na miejscu, 
kouewki płócienue i 15 strażaków opatrzyło w hełmy, 
p sy, traby, pochodnie i tororki, zrobione tak jak i 
odpcwiednie mundury, w Grębowie. Straż ta pod 
dowództwem  eałonka Kółka rolniczego p. Leopolda 
Prottunga, już przy kiiku kołarach udowodniła swą 
pożyteczność, Kółko szerząc takie zamiłowanie do 
pie!lęgnowania drzew i kosztem składek wspólnych 
zazadzono drzewami różnego gatnnku puste miejsca 
przed kościołem, szkołą i sklepikiem Kółka i miejsca 
te ogrod:ono. 

Obecnie postanowione zostało urządzenie koszt-m 
Kółka na pastwisku gminnen cegielni. Kółkiem tem 
*roskliwie się opiekuje założyciel p. Henryk Do- 
liński. 

Poslobnie dodatnie rezultaty widzimy w Kół- 
ku istniejącem w Radziechowy, pow. żywieckim i 
w Łoszniowie, piw. trembowelskim, a z działaniem 
innych Kólek obiecuje redakcja Przewodnika za- 
poznać nas w następnych zeszytach. 


KRONIKA. 

Nekrologja. W Krakowie zmarł Adam Lip- 
ezyński, b. oficer wojsk polskich z r. 1868, 
członek Towarzystwa strzeleckiego, przeżywszy lat 49. 
— Marja Zasławska nauczycielka i kierowniczka 
w klasztorze PP. Sakramenttk od lat 40, zmarła we 
Lwowie w 88 roku życia. Sp. Marja cieszyła się 
uznaniem i czcią koleżanek i wychowanek, które też 
powodowane wdzięcznością wprowadzają drogie sobie 
zwłoki jutro w sobotę 25. bm. do kościoła PP. Sa- 
kramentek, zkąd odprowadzone będą na cmentarz 
Łycz.kowski.— We Lwowie zmarli: Antoni Zabieki, 
b. dyrektor lwowskiego Towarz. zaliczkowego, prze- 
żywszy lut 71 i Józefa Kryda, siostra III. zakonu 
św. Franciszka, przeżywszy lat 21. 

Kalendarz. Piątek (24.): Joanny wdowy. Wschód 
slońca o godzinie 4. min. 18, zachód o godzinie 7. 
min. 36. 

Kcnkurs na posadę nauczyciela wyższej szkoły 
realnej we Lwowie, rozpisany został z terminem do 
10. czerwca. 

Przeni:sienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów : Alojzego; Zsitkowskiego z Niska 
do Dobromila i Ferdynanda Popiela z Limanowej do 


tarnobrzeskim 


że hr. Badeni ceniąc gobia , 


Podhajec, oraz przeznaczył nowo mianowanych staro- 
| stów: Władysława Haleckiego dla Nadwórny, Mi- 
chała Kerekjartę dla Borszczowa i Józefa Wołoszyń- 
skiego dla Limanowy, Jerzego Piwockiego dla Trem- 
bowli, wreszcie Dyonizego Zawadzkiego dla Sokala. 

Sekretarza namiestnictwa Henryka Linka powo- 
łał minister do słażby przy namiestnictwie we 
Lwowie. 

Nominacje. Lekarze: dr. Jakób Baschkopf, ro- 
dem z Krakowa, i dr. Czaszkowski mianowani zostali 
sekundarjuszami przy szpitalu św. Łazarza w Kra- 
kowie. 

Zygmunt Kahane, 
rolniczej w Dnblanach, 


t 
j 
profesor wyższej szkoły 
przybywszy przedwczoraj ze 
Lwowa do Dublan, udał się do laboratorjum i tam 
odebrał gobie życie  wystrzałem z pistoletu. 

Szkoła dublańska traci w nim długoletniego pro- 
i fesora, który z nadzwyczajnem zamiłowaniem odda- 
| wał się swemu zawodowi. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była -|- 188'0., najwyższa 
+ 25:8'0., najniższa -} 11790. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z południowej strony, średnia 
| temperatura doby oko:o -|- 20°C., niebo przeważnie 
| pogodne, a powietrze miernie wilgotne i skłonne do 


burzy; pogoda. 


Namiestnik hr. Badeni, jak donoszą ze Stryja, 
oglądał tam roboty około zupełnego odbudowania i 
regalacji ulic, zwidził giwnazjum, odbndowywany 
obecnie kościół farny, magazyn Lojskowy i parowy 
tartak, Następnie udał się namiestnik do starostwa, 
a zwidziwszy urząd udzielał audieneyj reprezentantom 
duchowieństwa, radzie powiatowej, radzie miejskiej, 
komitetowi budowy kościoła, gronu profesorów 
gimnazjalnych z dyrektorem na czele, gronu nauczy- 
cielek pięciokłasowej szkoły Żeńskiej i wielu osobom 
prywatnym. Spożywszy objad ma dworeu kolejowym, 
odjechał p. namiestnik do Lwowa. 

O połarza Cieszanowa otrzymujemy od na- 
szego korespondenta następujące doniesienie : „Zaledwie 
ugaszony został pożar Oleszyce, gdy dnia 22. 
b. m. zanotować należy pożar Cieszanowa. W ciągu 
o tstuich dwó:h dni alarmowano telegraficznie straże 
cguiowe z Lnbaczowa i Oleszyc. W dniu 21. bm. 
temi wypadkami zaniepokojony, przeprowadził osobi- 
ście 2e zwierzchnością gminną ck. starosta rewizję 
domów, szezególatej „Woli za cerkwią". We dwie 
godziny po odejściu komisji, wybuchł w tej stronie 
pożar, który szybko objął murowaną synagogę nową, 
poczem przeniósł się na starą, łaźnię i notarjat. Pizy 
znacznej posusze, nim ku pomocy straży cieszanow- 
skiej przybyły straże ogniowe z Oleszyce i Lubaczowa, 
oraz straże ogniowe wiejskie z Niemotowa, Lublińca, 
Gorajea, Żukowa, Nowegosioła, Dachnowa, rozszerzył 
się pożar aż do cerkwi, objąwszy całą południową 
dzielnicę Woli. Przy pomocy wojska z Dolin i poste- 
runków Żandatmerji z Oleszyc i Lubaczowa pod kie- 
runkiem oficera żandarmerji, zdołały straże ogniowe 
prawie z nadludzkiem wysileniem ogień zlokalizować. 
Do Woli za cerkwią przypiera cała dzielnica bud i 
zaułków, łącząca tę część z rynkiem. Tu straże 0- 
gniowe miały trudne zadanie. Kilka jednak domów 
zburzono zupełnie, inne, osłonięte drzewa „i, zlewano 
silnie wod}. 

. Przy tej s;osobności podnieść należy wartość 
straży pożarnych wiejskich. Straż wiejska Niemotowa 
energicznie lokalizowała pożar od strony cerkwi. 
Nowa ta klęska w naszym powiecie pozbawiła 

70 rodzin dachu i przeszło 100 budynków 
zniszczyła. Poszkodowani są w największej liczbie 
żydzi. Akta wuotarjusza ocalono, natomiast ubezpie- 
czone rachomoświ tegoż w znacznej części są uszko- 
dzone lub zgorzały. Przyczyny pożara na pewne ozna- 
czyć nie można. wą pogłoski, że ogień został zbro- 
dniczą ręką podłożouy, prawdopodobnie jednak przy- 
czyną pożaru była nieostrożność. Ubezpieczonych wła- 
ścicieli ma być zaledwie kilku. 

Smierć w płomienach. We wsi Horodyszczy 
powiatu Brzeżańskiego, przez nieostrożne palenie w 
piecu piekarskim wybuchł pożar w jednej zagrodzie 
włościańskiej, która wkrótce doszczętnie spłonęła. 
Przy ratowaniu rzeczy, znalazło dwóch mieszkańców 
tej wsi okropną Śmierć. Jeden chciał poś.iel i rzeczy 
więcej wartościowe z izby pozbierać i wynieść, drugi 
rzucił się do komory, w której były kożuchy. Ogień, 
który w okamgnieniu całą chatę ogarnął, zamknął im 
wszystkie wyjścia, a wśród wielkiego wrzasku zgro- 
madzonych ludzi nawet wołania ich o ratunek sły- 
chać nie było. Gdy. domostwo całe się spaliło i w 
kupę gruzów zamieniio, wydobyto z pośród zgliszczów 
dwa zwęglone trupy biednych włościan. Jeden zo- 
stawił żonę i sześcioro dzieci, drugi żonę i dwoje 
dzieci, a obaj należeli do najuboższych gospodarzy 
we wsi. e 

Rząd pruski n'e ustaje w gnęb'eniu Polaków. 
Germania, przytaczając następującą korespondencje, 
z Prus Zachodnich do berlińskiego Tageblattu, mówi: 
„Wielu właścicieli ziemskich zatrudnia, ponieważ 
brak robotnika miejscowego, często obcokrajowców 
polskiej narodowości, którzy przeszli granicę na mocy 
paszportu lub legitymacyj. Landrat powiatu toruń- 
skiego ogłosił obwieszczenie, w którem zwraca uwa- 
gę, iż pobyt obcokrajowców polskiej narodowości w 
Prusach jest wzbronionym, jeżeli tutaj przebywają 
dla zarobku w celu zdobycia sobie środków do życia, 
przyczem wcale nie zachodzi pytanie, czy są oni za- 
opatrzeni w paszport lab nie. Środek ten jednak nie 
odnosi się do bezpośredniego ruchu nadgranicznego, 
mianowicie do pobytu obcokrajowców polskiej naro- 
dowości, którzy na jeden dzień tylko przechodzą gra- 
nicę, by tutaj pracować i idą za swemi interesami, 
stale jednak przebywają po drugiej stronie granicy i 
tam też na noe powracają; nie odnosi się też ten 
przepis do podróżnych. Żandarmi są upoważnieni do 
pojmania polskich wychodźców na dłuższy czas się 
tutaj zatrzymujących i do wywiezienia ich za granicę 
(über die Grenze schaffen).* 

„Z konsekwencją i energją* — jak widzimy — 
przeprowadza się wciąż rozporządzenia banicyjne, ale 
czy z pożytkiem dla rolnictwa i przemysłu ? 

Żłoty wieniec. Damy serbskie zamówiły w 
Wiedniu wieniec złoty dla królowej Natalji, w któ- 
rego środku ma być umieszczony portret jej syna. 
Wieniec ten ma kosztować 20.000 franków, a zawie- 
zie go osobna deputacja do Jałty. 

Pomnik Griilparzera w wiedeńskim Volksgar- 
tenie odsłonięto uroczyście w obecności ochmistrza 
dworu cesarskiego ks. Hohenlohe, hr. Taaffego, mi- 
nistrów Dunajewskiego, Bauera, Gautscha i Falken- 
hayna, marszałka krajowego hr. Kińskiego, burmistrza 
Uhla, mnóstwa autorów, a między tymi Bauernfelda 
tndzież uczonych i artystów burgteatru. Prezydent aka- 
demji umiejętności Arneth wygłosił stosowną prze- 
mowę, a dyrektor burgteatru Fóuster odczytał poemat 
okolicznościowy Saara. 

Epilog katastrofy pod Borkami. Grażdanin 
donosi: Petersburska komisja rady państwa, obradu- 
jąca nad katastrofą kolejową pod Borkami, wzięła 
pod rozwagę trudności nasuwające się całkowitemu 
rozwiązaniu tej kwestji i ze względu, że najwyżsi 
urzędnicy kolejowi oddaleni zostali, oświadczyła się 
za wypuszczeniem na wolność reszty uwięzionego 
persopalu kolejowego, 
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Pociąg osobny, złożony z 19 wagonów, któ- 
rym cesarzowa austrjacka wyjechała 22. bm. o go- 
dzinie 2. z Wiesbadenu, wykoleił się we Frankfurcie 
o godzinie 3. po poładnin w pobliżu portu, gdy 
przechodził przez tor kolei łączącej. Ostatnie trzy 
wagony wyskoczyły z szyn i przewróciły się. Gesa- 
rzowa, która z arcyks. Walerją i arcyks. Francisz- 
kiem Salwatorem znajdowała się w trzecim wagonie, 
nie odniosła żadnego uszkodzenia, to samo jej orszak 
jeden tylko lokaj skalcczył się w rękę. Po całogo, 
dzinnem zatrzymaniu się pociąg ruszył dalej. 

Sprawa pińczowska. W sprawie o nadużycia 
przy poborze wojskowym w Pińczowie, Warsz. 
Dniew. pisze co następuje: „Śledztwo sądowe zo- 
stało już ukończone; w ciągu kilku dni ostatnich 
odbywało się dopełnienie dechodzenia sądowego ; 
wczoraj odbywały się rozprawy. Nie będąc w mo- 
żności dla braku miejsca dawać szczegółowych spra- 
wodzań z przebiegu sprawy, ograniczamy się na 
kilkn charakterystycznych rysach. Zeznania świadków 
podzielić można na dwie kategorje: żydzi zmieniali 
poprzednie swe zeznania dane w śledztwie pierwiast- 
kowem i przeczyłi, aby dawali komukolwiek pieniądze 
za uwalnianie popisowych od służby wojskowej, wło- 
ścianie zaś przyznawali, że płacili po 50, 100 i 
150 za uwolnienie od wojska na ręce wójtów: Ci- 
chego, Sośnickiego i Mazura i że pieniądze te prze- 
znaczane były dla Dobrzańskiego i Wajssa. Co się 
tyczy pożaru w więzieniu kieleckiem, to oskarżony 
Ranjgold przyznał się do podpalenia, dodając, że 
uczynił to z namowy strażnika  więz'ennego 
Jędrszczyka, że jednak ten ostaini zbiegł? i dotąd 
odszukany nie został, więc Śledztwo sądowe w tej 
mierze zostało przerwane. Wezwani do sądu w cha- 
rakterze biegłych, nauczyciele kaligrafji Łypaczewski 
i Berlichingen stwierdzili, że w księgach komisji 
pińczowskiej jest wiele przeróbek, wytartych miejse 
i wklejonych kart.“ 

Najdroższą książkę na świecie posiada Watykan, 
a jest nią Biblja, która w r. 1512 bogaci żydzi we- 
neccy chcieli od papieża Juljusza II. odkupić za tyle 
złota, ile książka waży. Ta Biblja hebrejska wszakże 
jest tak wielka i ciężka, że dwóch ludzi nosić ją 
musi; waży ona 325 funtów, kosztowałaby tedy 
około pół miljona franków, gdyby papież Jnljusz, 
mimo kłopotów finansowych, w jakich się wówczas 
znajdował, nie był cdmówił sprzedaży. 

Kradzież. Michałowi Kukarudzy, mieszkającemu 
u Jana Taniezkiewicza przy uł. Kurkowej l. 2. skra- 
dziono z kufra po rozbiciu tegoż 23 złr. gotówką. 

Zręczny eskamoter. Aresztowano onegdaj 
Berla Mondscheina, który na szkodę Ryfki Bartel 
skradł z fury na rogatce Janowskiej faskę masła. 
Ukrył on ją na swoim wozie pod siedzeniem. Jak 
się okazało Mondschein, pochodzący z Jaworowa, już 
3 razy w taki sam sposób „urządził“ Ryfkę, która 
jednak w końcu sztuczkę odkryła. 

Policja poszukuje Andrzeja Lewczuka, liczącego 
lat 19, któcy skradłszy na szkodę Zygmunta Kahane, 
profesora szkoły rolniczej dublańskiej, suknie i kilka- 
dziesiąt złr. gotówką — ulotnił się zbiegłszy ze 
służby. 

Rozbiegany koń  dorożkarski (nr. 96) pędząc 
onegdaj popołudnia ul. Karola Lndwika przewrócił 
wózek z wodą sodową, uszkodził znacznie 8-letniego 
chłopca Sisehe Kerbesa, zaś 6-letniemu Józefowi 
Gartmanowi koła powozu zgruchotały prawą nogę. 

a td 

Wydział tarnopolskiego „Sokoła“ składa ni- 
niejszerm serdeczne podziękowanie panu dr. Tadev- 
szowi Trzeienieckiemu, wiceprezesowi „Sokoła“, za 
ofiarowanie na budowę sali „Sekoła* 40.000 cegieł. 

Dr. Kazimierz Zgórski, prezes, 

Zabawa towarzyska ogrodowa połączona 
z wieczorkiem mużykalno-dramatycznym przy łaska- 
wym współudziale pp. Tadeusza Skalskiego i Fran- 
ciszka Wysockiego, artystów sceny lwowskiej, odbę- 
dzie się d. 26. bm. w ogrodzie stowarzyszenia 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała“, na 
dochid funduszów inwalidów, wdów i sierót z nastę- 
pującym programem: © godzinie 4 popołudniu 
rozpoczną się tańce, rozmaite zabawy i gry towarzy- 
skie, które trwać będą do godziny 9 wieczór, 
poczem nastąpi przedstawienie w nowo urządzonym 
teatrze ogrodowym w następującym porządku: 1. a) 
Hóhsly: „Do wiosny“, b) „Noc“, odśpiewa chór 
stowarzyszenia; 2. Moniuszko: arja z „Halki“, 
odegra muzyka towarzystwa „Harmonji* ; 3. Kreutzer : 
„A gdzież”, odśpiewa chór stowarzyszenia; 4. Wroń- 
ski: „Od dworn, do dworu* mazur, odegra muzyka 
tow. „Harmonji* ; 5. Schiller: „Wilhelm Tell“, scena 
4 aktu I., wygłosi pan Fr. Wysocki, artysta sceny 
lwowskiej; 6. Marschner: „Serenada“, odśpiewa chór 
stowarzyszenia; 7. Thomas: „Mignon“ arja, odegra 
muzyka towarzystwa „Harmonji*; 8. Skalski: „Teaak 
Silberstein“ monolog z kupletami, odegra pan Tadeusz 
Skalski, artysta sceny lwowskiej; 9. Ziehrer: „Polka“, 
odegra mnzyk: towarzystwa „Harmonji*; 10. Skalski: 
„Nudny jegomość” żart humorystyczny, odegra pan 
Tadeusz Skalski, artysta sceny lwowskiej; 11. Ville- 
bois: „Dwaj majtkowie", duet na dwie trąbki; 
12. Gounod: „Marsz bojowy“, odśpiewa chór sto- 
warzyszenia. 

100 przedstawienie Towarzystwa dramaty- 
cznego w Przemyślu odbędzie się w sobotę dnia Ż4. 
maja 1889 w teatrze letnim na Zamku. Odegianą 
zostanie komedja w 8 aktach dra Adama Asnyka 
„Bracia Lerche“. Początek o godzinie w pół do 8. 
wieczór. 

Wydział kasyna miejskiego zawiadamia człon- 
ków, że z powedu gorąca, panującego w sali w po- 
rze letniej, zamiast programem zabaw zapowiedzia- 
nego przedstawienia teatralnego, będzie w sobotę dnia 
25. bm. grać wieczorem kapela „Harmonji* w ogro- 
dzie kasyna miejskiego. Dla członków kasyna z ro- 
dzinami wstęp wolny. Początek o godzinie 7. wie- 
czorem. 


Wiadomośc! literackie I artystyczne. 


(En) Operetka. Historja to dość ciekawa i ro- 
mantyczna, iż nadobna Stella, bogata dziedziczka z 
Bawarji, mając już lada chwila zaślubić swego na- 
rzeczonego, Rudolfa, zamiast pójść prostą drogą do 
ołtarza, puszcza go w świat, aby młodzieniee prakty- 
cznie się wprzód nauczył, że szezęście jedynie tylko 
u ogniska rodzinnego, pod dachem ojców, znaleźć 
można. Oczywiście, gdyby panna Śtella nie miała 
tych poglądów na małżeństwo, nie byłoby operetki, 
bo narzeczony jej nie miałby za czem uganiać, mając 
szezęście tuż przy sobie. Otóż puszcza się w podróż 
pan Rudolf, dzięki czemu, zamiast siedzieć w Bawa- 
rji, podróżujemy z nim po świecie, oglądając udatne 
dekoracje p. Dilla: widoki Paryża, górzystej okolicy 
Szwecji i znanej nam już z kilku innych opereiek 
Wenecji. Gdyby pannie Stelli nie przyszedł na myśl 
dowcip śledzenia swego ukochanego, w czem jej po- 
maga zaufana służąca, Fanny, nie byłoby w operetce 
ani intrygi, ani primadonny... Już i tak francuska 
baletniczka w Paryżu, a hiszpańska w Wenecji, bru- 
żdżą niemało i usiłują zachwiać Stellę tak na stano- 
wisku narzeczonej, jak i primadonny. Umizgają się 
bowiem do Rudolfa, przyczem — rzecz prosta — 
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śpiewają różne kuplety. Ryzykowna ta próba w końcu 
szczęśliwy zwrot bierze. Rudolf, przekonawszy się w 
Paryżu, że złoto to chimera (ograno go do ostatniego 
centa); w Szwecji, że sława wojenna to znikomość; 
wreszcie w Wenecji, że miłość to złudzenie (Hi- 
szpanka była stara i brzydka), pada w objęcia swej 
narzeczonej, która miała szczególne to szezęście, że, 
jeżdżąc w ślad za nim, pod różnemi kostjumami, 
ciągle jeden i ten sam sens moralny wyśpiewując, 
ne „dołała go zanudzić. 

Przetrwanie tej próby, zdaniem naszem, najlepiej 
powinno było skwalifikować Rudolfa na poczciwego 
i cierpliwego męża. Wysłuchać bowiem co stary 
i zasłużony papa Sonpć baja w swojej muzyce, przy= 
pominającej wszystkie dawniejsze własne i cudze 
operetki, jest rzeczą wymagającą pewnego zaparcia się. 
Kompozytor „Bocaccia* i „Fatyniey* niestety już nie 
ten sam... Na „Gonitwę za szczęściem* sił widać 
brakuje. Myśli jego muzykalnej nie gonić ale nawet 
poruszać się dość trudno, staruszka kuleje, podpiera- 
jąc się doświadczonym kijem librecistów pp. Genćgo 
i Zapperta a gdy może, to z uśmiechem na wybla- 
dłych ustach przypomina sobie miłe dawne czasy. 
W Gakich to chwilach słyszymy nieco jędrniejszego 
marsza, lub nieodzowne u Souppego włoskie refreny, 
używane według odwiecznej recepty ale melodyjne 
i dość efektowne. Dopiero na gruncie czarownej Italii 
stary Soupé zaczyna nieco odżywać — to też akt 
ostatni jest najładniejszy. Posiada najwięcej ruchu 
seenicznego, życia i humoru a nadto muzykę stosun- 
kowo najświeśszą 

W podróży onegdajszej prowadziły nas panie 
Radwan (Stella), Zimajer (Fanny), Skalska (baletni- 
ozka) i Kasprowiczowa  (hiszpanka), oraz panowie 
wszyscy, jacy do personalu operetkowego należą.; Że 
chwilami było wesoło, gdy p. Zimajer lab Kaspro- 
wiczowa tego zapragnęły, o tem zbytecznie nadmie- 
niać, również nikt nie wątpi, że pp. Skalski i Mysz- 
kowski umieli się skutecznie do tego przyczynić. 

Sentymonta  czulszej natury rozbrzmiewały 
w śpiewach pań Radwan i Skalskiej, oraz p. Jeizyny, 
chór zaś śpiewający dużo a jeszcze więcej maszeru- 
jący i tańcujący, w kostjumach niemieckich i fran- 
cuskich, baletniczych, wojskowych i wioślarskich, 
z lampjonami i bronią, w świetle beugalskim i natu- 
ralnem, w dzień i w nocy, namęczył się dość wraz 
z orkiestrą dość silnie akompanjującą, aby mas prze- 
konać ostatecznie, że sens moralny, wygłoszony przez 
panią Radwan jest bardzo zacny, ale operetka... nieco 
nudną. 

Nie wątpimy, że dyrekcja pogoni dalej w po- 
szukiwaniach za inną.. tymczasem jednak pójdziemy 
parę razy jeszcze popatrzeć się mna śliczny zachód 
słońca w górach, jaki daje się widzieć w prologu 
ijaki wraz z całą wysiawą zaszozyt przynosi dy- 
rekcji. 

Z teatru. Kraków 238. maja, Wczoraj wystę- 
pywał tu w teatrze nasz tympatyczny Gucio Fiszer 
ze swemi, jak ta mówią, „strasznemi twarzami“ — 
a mimo prześlicznej pogody teatr był pełny. 

Zaraz na samym wstępie powitano Wiszera rzę- 
siątemi oklaskami. O szczegółach jego gry nie będę 
się rozpisywał, znaną wam jest bardzo dobrze — jak 
i uznaną wszędzie. Najbardziej podobały się obrazki; 
„Hersz Bałaguła, furman* — „Rajszower” i „Laj- 
buś prosto z łaźni“. Jutro daje Fiszer drugi i osta- 
tni wieczór, na który znów się wiele osób wybiera. 
W sobotę mieliśmy ujrzeć wznowionego „Men- 
tora“ ir. Fredry syna — tymczasem zasłabła nagle 
pani Wolska, mająca w tej sztuce jedną z głównych 
ról, a że nasza dyrekcja zawsze jest na ws elkie nie- 
spodzianki przygotowana i do boju gotowa, a szeregi 
jej nigdy się nie demoralizują — przeto zamiast 8ta- 
rej, ujrzymy nową sztukę Alberta Delpit „Syn Ko- 
ralji“, która tu nigdy nie była graną. Ha! u nas 
tak nigdy się nie próżnuje. Publiczność ma zawsze 
coś nowego i chodzi do teatru mimo upałów — i 
choć tylko mamy dramat. 

Na przyjęcie waszej operetki, która dnia 1-go 
czerwca — a więc za tydzień — rozpoczyna swoje 
coroczne piękne trele, odnawia dyrekcja wewnątrz 
teatr, zwłaszcza garderoby i: kurytarze. Powodzenie 
operetki w tym roku powinno być świetre, gdyż spo- 
dziewanym jest wielki przejazd obcych — nawet już 
teraz wielki ruch w mieście. 
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Zgromadzenie delegatów komitetów 
przedwyborczych. 


Lwów 22. maja. 

W sali komisyjnej w gmachu sejmowym ze- 
brali się dziś delegaci komitetów przedwyborczych 
gmin wiejskich i miast. 

Na 58 powiatów i miast przybyło 45 delegatów. 

Zgromadzeniu przewodniczył p. Sianisław Po- 
lanowski. Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego poświęcił przewodniczący gorące wspomnie- 
nie pamięci hr. Alfreda Potockiego, którego wy- 
słuchali obecni stojąco, a następnie upoważnili 
prezesa do wyrażenia rodzinie kondolencji imie- 
niem komitetu centralnego i delegatów zjazdu. 

Następnie wspomniał przewodniczący o cięż- 
kiej słabości wiceprezesa ks. Adama Sapiehy, żą 
dając upoważnienia do wysłania telegramu z ży- 
czeniem rychłego wyzdrowienia rozwirięcia swej 
działalności obywatelskiej. Zgromadzenie udzieliło 
jednogłośnie tego upoważnienia. 

Przed przystąpieniem do wyboru 5 czł nków 
do komitetu centralnego, oświadczył p. przewo- 
dniczący, że komitet eentralny nie weźmie udzia- 
łu w głosowaniu, ażeby ilością swych głosów nie 
przeważać wyniku głosowania. j 

Na sekretarza powołał przewodniczączy hr. 
Jerzego Borkowskiego, zaś na Skrutatorów: 


a e E E S E R 


Lwów, z Izby handlowej 


dnia 23. maja 1859 r. 


) Akcje za sztukę bez kupona bieżącego, płacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludwika po 200 zł. m. k. 205 — 208 LIU) 
n  Iwawuko-czerniowiecka-jaska po 200zł.wa. 24] — | 246 bO 
Banku hipotecznego galicyjskiego po 200 zł. wa. 389 — | 233 — 
„n kredytowego galicyjskiego po 200 zł. wa. — — | 316 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 5-proc. w. a. . e 100 40 | 101 40 
n»n hip. galic, 5-pr. wa. wylos. z 10-pr. pram, 103 40 | 104 40 
„n krajowego 4 i pół proc. w.a. los, 51 l 87 75 88 75 
Towarz, kredyt. galic. 5-proc. w. A. . è 100 65 | 101 85 
a S n 4-proc, w. A. . . 96 — 87 — 
z M „  5-proc.w.a. okrea. 371. 100 65 | 101 8 
” 5 4-proc. w.a. los 41 i pół FA =2 u — 
s a 4ipół pr. w.a. okr. 52l. 28 75 29 76 
n " »n  4-proc. w. a. b6 l. 938 — | M- 
Listy dłuzne za 100 zł. 
Galic, Zakład kred. włośc. 30/g w. a. wlikwid. 57 60 59 60 
n n n n Z'jal/an » n 43 — 50 — 
Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 50/9 m. K. . 105 15 | 108 25 
Komunalne Hanku kraj. 50/0 w. a. I. am. 100 50 | 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 60/9 w. B. . . 104 — | 108 -- 
n n w 1883 4'j40/, W. B. 26 50 97 60 
Losy. 
Miasta Krakowa . , 26 — | 28 50 
Stanisławowa . . 85 — 88 — 
Monety. 
Dukat holenderski 4 5 68 5 86 
Dukat cesaruki 5 b8 A 68 
Napoioondor 9 86 9 46 
Półumperjał - . . . . . 2 68 9 78 
Rubel rosyjski areuy m , . 1 86 1 48 
papierowy , . . . 124° ge" 
100 marek niemieckich * . a a . 57 s "M A 
Z zw RO OZ 


A 0 PY AZ ZOO A W AZOT WE a 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Maja 1889. 


dr. Goldmana, Uderskiego, ks. 
Smiałowskiego. 

Poczem przystąpiono do wyborów. 

Na 48 głosujących, wybrani zostali dr. Skał- 
kowski 40 głosami, Stanisław Gniewosz 26 
gł. i hr. Golejewski 25-gł. Dwóch kandyda- 
tow nie otrzymało absolutnej większości, musiano 
zatem przystąpić do ponownego głosowania. Przy 
powtórnem głosowaniu przeszedł 22 głosami Wła- 
dysław hr. Koziebrodzki. 

Trzecie z koiei głosowanie nie zostało uwień- 
czone pomyślnym skutkiem, gdyż głosy zostały 
rozstrzelone, dopiero przy czwartem głosowaniu 
przeszedł p. Włodzimierz Niezabitowski. 

Z porządku dziennego otworzył przewodni- 
czący dyskuję nad ewentualnymi wnioskami dele- 
legatów. 

Delegat powiatu borszezowskiego p. Kazi- 
mierz Znamirowski uwiadamia zgromadzo- 
nych, że jako delegat otrzymał w formie uchwały 
zgromadzenia przedwyborczego następującą dy- 
rekcię : Poseł z mniejszych posiadłości w borsz- 
czowskiem wybrany zostanie bez względu na jego 
narodowość, obowiązany jest jednak bronić inte- 
resów ekonomicznych i narodowych tak polskich 
jak i ruskich, a pomuące, że jest posłem włościań- 
skim w Sejmie, zawsze stać na Btraży interesów 
włościańskich *. 

Delegat m. Lwowa dr. Goldmann pod- 
niósł z ubolewaniem. iż przy dzisiejszym wybo- 
rze delegaci nie uznali za stósowne zasilić komi- 
tet centralny miejskim żywiołem, musi to bo- 
leśzie dotknąć każdego reprezentanta tego ży- 
wiołu, iż nie znalazł w tem zebraniu zasłużonego 
i należnego poparcia. Tem więcej usprawiedli- 
wioną okazuje się akcja Zainaugurowana przez 
wiec miast i miasteczek a prowadzona dalej przez 
jego komitet wykonawczy przedwyborczy, akcja 
rozwinięta w celu obrony interesów tychże miast 
i miasteczek. Mowca odczytuje następnie cały 
program wyborczy uchwalony na wiecu w dniu 
25. kwietnia br. i poleca go gorącoopiece i Życz: 
liwości komitetu centralnego, zaznaczając, iż jak- 
kolwiek żywioł miejski został przy dzisiejszych 
wyborach pominięty, komitet przedwyborczy miej- 
ski nie chee ze swej strony stawiać Żadnych 
trudności komitetowi centralnemu, ale iść z nim 
razem za wspólnem porozumieniem. 

Wojciech hr. Dzieduszycki, wychodząc 
z założenia, iż uchwałom komitetu centralnego 
wyszłego z łona polskiego Koła sejmowego, 
wszysey poddać się powinni. nie przypuszcza, 
ażeby którykolwiek z komitetów prowincjonalnych 
chciał popierać kandydaturę przez centralny ko- 
mitet za szkodliwą uznaną. 

Borowski, delegat z Podhajee oświad- 
cza, iż tamtejszy okręg nie” ma jeszcze żadnego 
kandydata. 

Przemawiał jeszcze p. Gołęmberski, ja- 
ko delegat Doliny, domagając się, ażeby poufne 
posiedzenie delegatów i komitetu eentr. odbyć się 
mające w czwartek rano, nastąpiło przed posiedze- 
niom komitetu centralnego, na którem kooptowa- 
nych zostanie 5 osobistości na członków tegoż 
komitetu. 

Po wytłumaczeniu p. wnioskodawcy przez 
przewodniezącego i dra Goldmanna, iż poufne po- 
siedzenie delegatów nie ma żadnego związku z wy- 
borem dokonać się mającym przez sam centr. ko- 
mitet, cofnął p. Gołęmberski swój wniosek. 


Gospodarstwo, przemysł i hasdel. 

Zaraza bydlęca. Z powodu stwierdzenia za- 
razy pyskowej i racicowej w Dźwinogrodzie, Wodnikach 
i Hryniowie powiatu bobreskiego i celem powstrzymania 


dalszego szerzenia się tej zarazy, ustanawia się prze» 
strzeń zapowietrzoną, do której wlicza się wszystkie 
miejscowości okręgu sądowego bobreckiego i zabrania 


się: a) wyprowadzać z tego okręzu, jaketeż wprowadzać 
do niego bydło rogate, owce, kozy i świnie, b) odbywać 
w tym okręgu targi na zwierzęta racicowe, c) ładować i 
wyładowywać zwierzęta racicowe na stacjach kolei 
Luowsko-Czerniowieckej: Stare Sioło i Wybranówka. 

Wywóz bydła, owiec, kóz i świń poza granicę kraju 
z tego okręgu zapowietrzonego, jest bezwzględnie wzbro- 
niony. 

Powiat podhajecki prócz gmin Wiśniowczyk i 
Zarwanica wyjmuje się z przestrzeni zapowietrzonej. 

W powiatach złoczowskim, kołomyjskim i horo- 
deńskim ścieśnia się przestrzenie zapowietrzone do okrę- 


gów sądowych zborowskiego i obertyńskiego oraz do 
miejscowości: Kamionki wielkie w powiecie koło- 
niyjskim. 


Ładowanie i wyładowywanie bydła i świń na stacji 
kolei Karola Ludwika w Złoczowie i Krasnem, niemniej 
na stacjach kolei Lwowsko-Czerniowieckiej: Kołomyja i 
Korszów, dozwolone zostaje. 

Znosi się także zażaz wywcżenia świń po za granicę 
kraju z powiatów : krakowskiego, chrzanowskiego i no- 
wotarskiego, tudzież zezwala się ładować i wyładowy- 
wać bydło i świnie na stacji kolei państwowej: Cha- 
bówka. 

Oprócz tego, ponieważ zaraza pyskowa i racicowa 
na Bukowinie ograniczyła się do kilku tylko miejscowo- 
ści w powiecie suczawskim, znosi się zakaz wprowadze- 
nia bydła, owiec, kóz i świń z Bukowiny do Galicji. 

Ponioważ stwierdzono zarazę pyskową i racicową w 
Małkowicach, powiatu przemyskiego, ustanawia się za- 
powietrzoną przestrzeiń kraju, do której wlicza się na- 
stępujące miejscowości powiatu przemyskiego: Małko- 
wice, Dunkowiezki, Żurawica, Orzechowce, Hnatkowiee, 
Drohojów, Dusowce, Walawę i Wyszatyce, 

Zabrania się wprowadzać i wyprowadzać z tej za- 
powiętrzonej przestizeni, bydło rogate, owce, kosy i 
świnie. 


Ikurs giełdy wiedeńskiej. 


| mj 

Wiedeń, dnia 23. maja 1889 r. ńzisiej-| z dnia 
i z dze |poprzed 
(godz. 1 min. 45 po południn)i - =p i 
Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . 7160 | 71 60 
„ węgierskie banku kredytowego 317 50 | 316 25 
„ Banku axglo-austrjackiego 149 75 | 180 — 
n Upionbauku 3 3 243 70 | 238 75 
„ kolei Karola Ludwika ' 208 — | 206 — 
n kolei północnej. . „ , 264 75 | 262 50 
„ kolei południowej (Lomhardy) 114 — | 113 35 
„ kolei Alfodzkiej d $ i 204 — | 204 — 
p kolei państwowej „kk 239 Go | 244 50 
,, kolei lwowsko-czerniowieckiej 245 60 | 244 25 
„ kolek wękiersko- półnoeno-wschodniej 191 50 | 191 76 
Lo:y komunalne wiedeńskie K 6 3 147 25 | 147 — 
Akcja 'owarzystwa turackiego zarządu tytoniu 114 76 | LIE — 
Gahcyjakie obligacje indemnizacyjna 5 . 105 50 | 105 50 
Akcje kolai półnoćno-zachodn. (lit. B. Blbethal) 2918 50 | 213 25 
Losy regulacji Cisy . . . A — — | 130 — 
Akcja Banku dla krajów koronnych gat 10 | 240 GO 
Ranta węgierska złota 4-proe, „ , 169 35 | 103 60 
Akcja Bankvereinu e. „ aa 113.8) 
Rosyjski rubel papierowy s  .  „ , , 1.6 1 zd 
Losy premiewana węgierskie , . . 143 — 37 20 
Akcja kradytowe » . + 8 ag 
Akcja kolei Karola Ludwika gs 3 sg ae 
Akoje kolei południowej . F. pe = x 
Napoleandory . - . . è 3 z 9 37 a= 

Berlin, dnia 23. maja 1689 p. 

(godz. 1 min. 5 po południu). 
Ronyjski rubel papierowy 218 — | 218 — 
Akcje anstrjackie kredytowe 166 87 | 167 — 
Akcje kolei Karola Ludwika 80 10 | 80 10 
Austrjackie banknoty -  » . A 178 60 | 178 50 
Akcje kolei południowej (Lombardy) s 58 70 54 75 
Rosyjska pożyczka wschodnia , £ Ñ 4 66 80 | 67 20 
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Lubomirskiego i Przegląd polityczny. 
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* Wiener Zeitung ogłasza Bankejonowaną 
przez cesarza ustawę budżetową na rok 1889. 

* Do Berl. Tageblattu donoszą z Petersburga, 
że księżna Hohenlohe upraszała o audjencję u 
cara. Odmowag jaka ją spotkała w roku zeszłym 
na podstawie ukazu marcowego, nie moża być 
uważaną za stanowczą, zwłaszcza w obec pomyśl- 
nego załatwienia podobnej sprawy hrabiego Jó- 
zefa Potockiego. Hrabia Potocki przyjął poddaństwo 
rosyjskie i objął dobra w posiadanie. Na to 
wzmiankują, że w sprawie Potockiego nie oba- 
wiano się germanizatorskich agiiacyj i że zmarły 
jenerał-gubernator Drenteln wstawiał się za nim 
w Petersburgu. Księżna uzyska audjencję nie u 
cara, lecz u catowej. 


* Allg. Ztg. dowiaduje się z Petersburga, 
że zamierzona podróż księcia Nikity czarnogór- 
skiego dotyczy instrukcji, które książę ma otrzy- 
mać w sprawie wspólnej akcji przeciwko S rbji. 
Minister spraw zagranicznych Darnowo. oświad- 
czył publicznie. iż nie długo - pozostanie na tem 
stanowisku. W Petersburgu i w Moskwie agitują 
za tem, by następcą Durnowy został Ignatiew. 
Minister wojny zabronił oficerom armji i marynarki 
odwidzania wystawy paryskiej. 

* Frankfurt. Żtg. dowiaduje się z Peters- 
burga, że nadprokurator Św. Synodu Pobiedono- 
scew popadł w niełaskę, a tö skutkiem listu otwo: 
rzonego w czarnym gabinecie, w którym  Pobie- 
donoscew niekorzystnie się wyraził o osobie 
cara, 

(Telegram z innych pism.) 


Wiedeń 22. maja. Przed wyjazdem cesarza z 
obozu w Bruk zabił się żołnierz piechoty Retzer 
z obawy kary, jakiej spodziewał się za to, iż zna- 
lezióno go śpiącego na stauowisku. (N. P.). 


Berlin 22. maja. W namiocie królewskim cze- 
kały trzy aktorki, przebrane za muzy, z których 
jedna powitała króla Humberta deklamacją zasto- 
sowaną do okoliczności poezji włoskiej. Król 
Hambert uradowany zaczął jej po włosku 
dziękować, na co ona odrzekła: non capisco. Król 
był zdziwiony tombardziej, że w języku obeym, 
którego nie posiada, mogła tak dobrze z zadania 
swego się wywiązać. 

Studenci zgromadzeni w zamiarze wyprawie- 
nia owacji cofnęli się zupełnie, gdy oddział uła- 
nów stanął przed nimi i zasłonił ich. 

Wustfalskie bezrobocie odnowionem zostało 
z powodu, że zarządy nie dotrzymały umów. 
(Czas). 

Wrocław 22. maja. 
przybiera bezrobocie coraz większe rozmiary. — 
Transporta wegli do Austrji zredukowane. (Czas). 

Drezno 22. maja. W Saksonji przerwały de- 
szcze nawalne dwie koleje żelazne. (Czas). 
men 


W okręgu katowickim 


Król Humbert w Berlinie. 


Berlin 23. maja. Przegląd załogi berlińskiej 
odbył się nader uroczyście. Dowodził sam cesarz, 
boże wojsko dwa razy przed królem Hum- 

ertem. Obok króla jechała po prawej stronie ce- 

Sarzowa, następca tronu niemiecki i Crispi jechali 
w powozie. Obu monarchów przyjmowała ludoość 
entuzjastycznie. 


skowy. Król Humbert siedział obok cesarzowej, 
ubranej czarno, 2 jednej, a cesarza z drugiej stro- 
ny. W ciągu całego objadu rozmawiali monarcho- 
wie ze sobą nader żywo, a cesarz zdawał się być 
w bardzo dobrym humorze, trącał się kilkakrotnie 
kieliszkiem z Crispim i Herbertem Bismarkiem, a 
gdy podano szampaua, wniósł następujący toast 
po niemiecku : - 

„Wojska me szczycą się, iż miały zaszczyt 
defilować przed waszą królewską mością i zasłu- 
żyć na jej uznanie, Mając ciągle w pamięci 
wspan iałe przyjęcie, jakiego doznałem w Rzymie 
wnoszę zdrowie waszych królewskich mości i je- 
go dzielnej armji, niemniej toast aby się nie za- 
chwiała przyjażń z domem sabaudzkim którego de- 
wiza: „Sempre avanti Savoya“ doprowadziła do 
zjeduoczenia Włoch. Król Humbert, niech żyje!“ 
Słowa „sempre avanti“ wyrzekł cesarz podniesio- 
nym głosem. Po tych słowach cesarza muzyka 
zagrała hymn włoski. 

Następnie odczytał król Humbert toast po 
włosku : „Miłym dla mnie obowiązkiem jest po- 
dróż moja do Berlina, a słowa które z tego miej- 
gea odpowiem, są echem myśli wszystkich Wło- 
chów. 

Niemcy i Włochy są od chwili ich zj dno- 
czenia ręko,mią pokoju curcpejskiego, a moje 
wojska wraz z dzielną armją której wielkie +a- 
lety miałem szczęście przed chwilą ozenić, speł- 
nią niezawodnie swe zadanie. Pię za zdrowie 
cesarza, cesarzowej i ich rodziny, na pomyśl- 
ność pełnej chwały armji niemieckiej i na po- 
wodzenie niemieckiego państwa !* 

Słowa obu monarel;ów wyrzeczone nadzwy- 
ezna) serdeczni» wywołały ogólnie jaknajlepsze 
wrażenie. 

Objad trwał ciłą godziny. Wisezorem było 
galowe przedstawienie w operze nadwornej, ua 
którem byli obecni cesarz, król Humbert z. sy- 
nem i ks. Henryk. Duwano Miyerbera „Gwiazdę 
północy.“ 

Po przedstawieniu pili monarchowie herbatę. 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 


» E Pociąg | R I 
„| Pociąg Poci Pociąg 
0i l. Października 1688 I, EM osoho- osci SU 
Do Lwowa przychodzą: |xurier. "Y | wy | ny 
z Krakowa . a . œ wj 403] 860 |9-x8 | 7-15 
z Podwołoczysk . ` i u 2:20 15)" 7:00 
z Rodwołoczysk na Podzamcze 2:08 Fg 8:22 
z Czerniowiec . . . [8090 TJE | RCE 
z Husiatyna i Btanisławowa , 8:40 
u Huchy, Chyrowa, Huaiatyna, 8:40 
Htanisławowa, Stryja . . 
z Muchy, Chyrowa, Stryja. pa 
z Budapesztu, Ławocznego, 
Krosna, Chyrowu., Husiaty- 1-25 
na, Stryja, Stanisławowa , 
z Bełzca (Tomaszowa) , p 563 
Że Lwowa odchodzą: wj 
do Krakowa. . a * è 2:38 | 4'20 qm |8320% 
do Padwołoczysk s j i 4-11 9-52] sj 10-85 
do yeke z Podzamora 4-%a e 11:05 
do Czerniowiec . ` n t -20 asal E ° 
do Stanisławowa, Huaiatyna . 2 8:20 3-60) 7 [10:08 
do Stryja, Stanislawowa, Hu- 
siatyna, Chyrowa, Suchy , 10-36 | 
do Chyrowa, Huchy . z A S:1a 
do Btryja, Htaniaławowa, Hu- 
siatyna, Ławocznego, Bu- 
dapesziu, Chyrowa, Htróże- 520 
do Bałsca (Tomaszowa) ” Te 
Przych. do Stanisławowa: 
za Lwowa . F i Ą A 14-95 5-36 4-08 | 4:08 
Odch. ze Stanistawową : 
da Lwowa . d i ri . 4-59 | my 5-05 12°45 


Uwaga: Godziny osnaczone grubemi liczbami, oznacz. or! 
Boong od godziny 6. wieczór do 6, | m. 50 rano, i wm 


Po obiedzie odwidzili Humbert i ks. Neapolu 
Bismarka. 
Z powodu parady vdbył się wielki objad woj- 
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ottomańskiego komisarjatu zażądał w tej sprawie 
wyjaśnień, których mu też udzielono. 

Doniesienia stambulskie, iż Bułgaria zaprze- 
stała płacić trybut rumelski, nie mają żadnej pod- 
stawy. Rząd bułgarski dopełnia swych zobowiązań 
jaknajregularniej i w „końcu maja zapłaci trzy 
miljony jeko cenę wyknpna kolei Warna- Ruszezuk. 

Wiedeń 23. maja. Giełda zbożowa. Pszenica na 
czerwiec 685, na lipiec 687, na jesień 728, żyto na 
czerwiee 5'83, na jesień 587, kuzurudza na czerwiec 
4:35, na sierpień 497, na wrzesień 510, owies na czer- 
wiec 562, na jesień 5'53. 


Telegramy „Dziennika Polskiego” 


Buda-Peszt 23. maja. Przy dyskusji nad bu- 
dżetem ministerstwa oświaty w izbie posłów, za- 
znaczył proboszcz ruski, poseł Jirezak, zasługi 
Rusinów około państwowej idei węgierskiej. Ru- 
sini, według mowcy, współczuli zawsze z Wę- 
grami, on więc prosi e popieranie pod względem 
kulturnym tego paiujotycznego, jakkolwiek ubo- 
giego ruskiego ludu, a tylko nadzwyczajne zarzą- 
dzenia mogłyby dźwignać oświatę Rusinów, 

Frankfurt n. M. 23. maja. Osobnemu pocią- 
gowi cesarzowej Elżbiety zdarzył się przypadek 
w chwili, gdy wjechał na szyny kolei, łączącej z 
portem. Wykoleił się ostatni wagon i wraz z 
dwoma poprzedzającemi go wywrócił się. Cesarzo- 
wej nie stało się nie złego, toż i towarzystwu, 
tylko lokaj zraniony w rękę. Po jednogodzinnem 
spóźnieniu pociąg ruszył dalej w drogę. 

Berlin 23. maja. W okolicy Dortmund większa 
część robotników powróciła do pracy, to samo 
w rewirach Bochum i Kssen. 

W Reichenbach i Gelsenkirchen zmowa trwa t 
ciągle. 

Petersburg 23. maja. Minister komunikacji 
zarządził, że urzędnikom kolejowym w prowinejach 
nadbałtyckich wolno jest w urzędowaniu rozma- 
wiać tylko po rosyjsku. 

Belgrad 23. maja. ksmetropolita serbski 
Michał jest obecnie w drodze do Jałty, gdzie 
odwidzi Natalję, poczem wprost na Bukareszt i 
Turn Sewerin przybędzie d» Belgradu. 

Szach perski zawiadomił, że z podróży 
cać będzie na Belgrad i zabawi tu trzy dai. 

Petersburg 28. maja. Podczas przyjęcia per- 
sonalu ministerstwa Spraw wewnętrznych oświad- 
czył nowy minister Durnowo: „Ideałen moim 
jest wstępować we wszystkiem w ślady sławnego 
mego poprzednika, Tołstoja. Wytężę więc wszyst- 
kie siły moje w celu urzeczywistnienia jego pla- 
nów i zamiarów, które śmierć pokrzyżowała.* 


| 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 23. maja 1889 r. 

l HOTEL ŻORŻA. M. Hoppenowa, z Polski. Z. 
| Ujejski, z Wygnanki. M. Tchorznicka, z Pohorylec. H. 

Szeliski, z Komborni. I. Jędrzejowicz, z Litatyna. J. hr. 
| Młodecki, z Monasterzysk, K. Wynauts, z Bordeaux. W. 
Madeyska, z Parchacza. B. Okęcki, z Polski. S. Do- 
lański, z Baranowa. E. Kozicki, z Pobereża, S. Wiszniow- 
ski, z Kołomyi. 

HOTEL EUROPEJSKI. 
Wygody. O. Sala, z Wysocka, 
dnia. H. Czaykowski, z Bóbrki, 
rzawy. 

HOTEL ANGIELSKI. I. Darewski, z Podola roa* 
A. Łokuciejowski, z Łukawicy. F. Fruchtman, ze Stryja, 
F. Krischke, z Jaworowa, W. Ślukiewicz, z Mościsk. I. 
Mikuś, z Turki. I, Ferrari, z Monasterzys*. 

HOTEL KUHNA. T. Korytyński, z Dmytrowa. M. 
Halka, z Tomaszowie. L. Audykiewicz, z Holeszowa. K. 
Biliński, z Korówki. 


NADESŁANE. 
Zgłoszenia propinacyjne, 
dalej tabularne oddzielenie kapitału indemnizacyjnego 
od hipnteki, zgłoszenia co do sposobu wypłaty wynagro- 
dzenia, uzyskanie zaliczek na wynagrodzenie, pertraktacje 
z wierzycielami, w ogóla wszystkie sprawy w zakres wy- 
kupna prawa propinacji wchodzące przeprowadzam i w ta- 

kowych na żądanie wszelkie udzielam informacje. 


Dr. Marjan Sietnicki, 


adwokat krajowy, 
we Lwowie, pl. Marjacki, 1. 7. 


C. i O. Hausenbńchel, z 
S. Sielberman, z Wie- 


K. Jaworski, z Skwa- 


wia- 


Wiedeń 23. maja. Minister Zaleski powrócił 
wczoraj z Tryestu. 
Wiedeń 2? maja. Kredyty 30% 5. 
1453 


Głos z miasta. 

„ Od kilka lat istnieje we Lwowie herbaciar- 
nia, w której podczas dotkliwej zimy dają tysią- 
com biednym bez różnicy narodowości możność 
skromnego pożywienia się, a miejsee przytułku 
w czasie silnych mrozów, a teraz zaś założono 
mleczarnię, w której za 3 ct. dostają kawy z mle- 
kiem i bułką dużą. Instytucja tegu rodzaju w obec 
dzisiejszych stosuaków dla tylu biednych jest na- 
prawdę wielkiem dobrodziejstwem! Inicjatorem 
i założycielem tej tak potrzebnej instytucji, który 
nędzę i biedę choć w części złagodzić pragnął, 
jest znany i powszechnie- poważany z humanita- 
ryzmu i uczynności, p. Jakób Śtroh. Jemu też 
należy się wyraz podzięki za trudy i starania do- 
prowadzając do założenia instytucji, która sobie 
tak szlachetny cel wytknęła. R. 


Wiedeń 23. maja. (Cesarzowa, sreyks. 
Walerja iare. Franciszek Salwator przy- 
byli do Lainz, na dworcu oczekiwał cesarz. Česa- 
rzowa wygląda bardzo dobrze, miałażna sobie czar- 
ną suknię. 

Wiedeń 23. msja. Z powodu zażalenia niewa- 
Żności wniesionego do jeneralnego prokuratora ce” 
lem przestrzegania ustawy, ck. trybunał najwyższy 
na plensrnem posiedzeniu wypowiedział zasadę 
prawną, że wydalenie z Austrii nastąpić może ja- 
ko kara dodatkowa przy skazaniu za zbrodnię tyl- 
ko w tych wypadkach, w których ustawa wyra- 
Źnie to orzeka. Skutkiem tego orzecze ia, wyrok 
karny sądu powiatowego, skazujący za przekrocze- 
nie kradzieży także na wydalenie z Austrji, został 
unieważniony. 

Wiedeń 23. maja. Dla przysposobienia sił 
nauczycielskich dla szkół przemysłowych, posta- 
nowiło ministerstwo oświaty we większych mia- 
stach otworzyć pięciomiesięczny kurs naukowy dla 
nauczycieli szkół ludowych. Sprawa ta o tyle 
jest jeszcze nie zupełnie załatwioną, że minister- 
stwo zwróciło się do pojedynczych Wydziałów 
krajowych celem nawiązania rokowań e» do środ- 
ków pokrycia kosztów 

Wiedeń 22. maja. NN. fr. Presse donosi, że 
ministerstwo postanowiło objąć w zarząd państwa 
kolej Lwowsko - Czerajowiecką, a odpowiedni re- 
skrypt wydany zostanie w tycn dniach do Towa- 
rzystwa. Objęcie zarządu nastąpi na podstawie 
ustawy z roku 187%, zatem zbyteczne będą mery- 
toryczne rokowania, lecz odbędą się tylko rokowa- 
nia względem urzędnikow i w sprawie kolei lokal- 
nych, których zirząd ma także przejść na pcń- 
stwo. . Rząd będzie prowadził zarząd i rachunki 
Towarzystwa. Wszystkie linje przydzielone zostaną 
Dyrekcji ruchu kolei państwowych we Lwowie. | 

Petersburg 23. maja. Głoszą, że w. ks. Kon- 
stanty odwołany zostanie z wygnania i zamia- 
nowany jenerał-admirałem rosyjskiej marynarki 
w miejsce w. ks. Aleksego. 

Rzym 23. maja. Pungulo donosi, że papież 
z okazji odsłonięcia pomnika Giordano Bruno 
wystosuje do mocarstw notę z oświadczeniem, iż 
dłużej nie zostanie w tem mieście, gdzie kościół 
bywa wyszydzany. 

Rzym 23. maja. Papież będzie miał na taj. 
nem konsystorzu, w duiu 24. maja odbyć się ma- 
jącem, alokucję i zamiantje siedmiu kardynałów. 
Kardynał Lavalletta zostan e dziekanem tutejszego 
kolegium i biskupem O:tji, Oceglia poddziekanem 
kolegium i biskupem w Santarufina, Parocehi bi- 
skupem w Albano, a Bianchi biskupem Palestyny. 

Wreszcie prekonizowanych będzie kilku arcy- 
biskupów i biskupów. Prekonizować się mający są 
to sami Włosi. 

W izbie oświadczył minister sprawiedliwości 
na zapytanie deputowanego Tacio, że rząd wniesie 
projekt ustawy o rozwodach, skoro tylko będzie 
na tyle czasu do obrad nad tym wnioskiem. 

Sofja 23. maja. Ludność grecka w Anchilao 
wniosła do księcia i do Stiambułowa skargę z po- 
wodu zachowania się biskupa Sofoniusza i oświad- 
czyła, że biskupa tego nie uznaje. Rząd wezwał 
Sfoniusza do opuszczenia Anchilao i podniósł w 
swem rozporządzeniu, że nie może narzucać ludno- 
ści biskupa, którego ona uznać nie chce — i rząd 
nie chce iść za przykładem Porty, która ludności 
adrianopolskiej i macedońskiej wbrew jej woli na- 
rzuciła greckich biskupów. Sekretarz tutejszego 


ZA 0 EG Z ZSL a a = 


f ATINDA Care 


Dr. Kazimierz U rygowski, 


obrońca w sprawach karnych, 
otworzył bióro we Lwowie 


w domu pod l. 7, w ul. Trzeciego Maja, II. piętro. 


OSTRZEŻENIE. 
Skład czysto lnianych płócien korczyńskich własnej 
produkcji Towarzystwa krajowego dla handlu 
i przemysłu znajduje się 
tylko przy ulicy Akademickiej 1.8, 


naprzeciw Kasyna mieszczańskiego. 


Znaczna ilość młodzieży nie może wyjść ze 
zdziwienia, dłaczego Kapsułki z essencji drzewa 
santałowego znajdujące się zwykle w handlu 
nie sprawiają tych samych skutków co kapsułki 
przygotowane przez p. Midy. Łatwo jest to po- 
jać: oto w handlu znajdują się pod nazwiskiem 
Kapsułek z essencji produkta pochodzące z róż- 
nych odmian d zewa santałowego często stare 
i zwietrzałe. P. Midy przeciwnie używa wyłącz- 
nie essencji santałowej z prowincji Mysora naj- 
Świeższej, której przedystylował w tym roku 
miljon kilogramów. Essencja ta delikatna, czy- 
sta, przyjemnego smaku nie utrudza nigdy ż9- 
łądka, a leczy w przeciągu 48 godzin słabości, 
dla wyleczenia których potrzeba. bylo dawniej 
tygodni i miesięcy przy użyciu Kopaiwy i Kube- 
by, albc przy szprycowaniach. Jako pewność 1 
rękojmię czystości należy wymagać, aby na ka- 
żdej Kapsułce było wyryte nazwisko Midy. 
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I!Do pp. kupców i przemysłowców 

Zwrac my uwagę pp. kupców i przemysłowców, 

iż redakcja pi' ma humorystycznego Śmigus nie f 

wydaje kalendarza na rok 13/0, uatomiast ' 

przygotowuje do druku „,Noworocznik* Smigusa, | 

który wyjdzie w kilkunastu tysięcach egzemplarzy! 
„Noworocznik* ten zawierać będzie calenda- 

rium i wyczerpującą część informacyjną. | 
Współpracownictwo w części literackiej 

przyrzekli najznakomitsi humoryści, a rysunki í 

wykonane zostaną przez znanych zaszczytnie ilu- 

stratorów Śmigusa. 

Inseraty przyjmuje Administracja 


Śmigusa | 
ulica Kopernika liczba 22, 


Redakcja Śmigusa. 


TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś: 


Podróż do Sumatry 


komedja w 4. aktach Mamrotha i Weissa. 


Ceny zboża 


z dnia 23. maja 1889 r. 


e Podwo- | Jaro- 
| Lwów | Tarnopol | ączyska sw OSOBY: 
"Pszeuica  |[68,—126 685—125 670—1 00 1 ——12>| | Mylius . . . . „  Zboiński 
to 530 -5-80,5:25— 5775 4 75 -5:35580—6-15] | Klementyna ) jego córki . Charlemont 
Jęczmień  |575—7—,56)-6755——655575—7-| | Elara ) . Kwieciń ska 
Owies 6—-6 8555)—6 — 560-6 — 580—615] | Matylda Tanbert, jego siostra . pa 
Groch 659 10 50/6 — 1U— 6 — 1—65) 11— Baron Helming . E z . Woleński 
Wyka 6'75 —7 50,650 - 125 6:— —-7 206 75-50] | Agent Lehfeld . - Walewski 
Rzepak 13:—13:60|12:8018 10/12-7013 4010—11-15] | Reinach .  . . . e Wysocki 
Lnisnka BE ZEE AO sj i E E Spiller |. k a 5 . Wojdałowicz 
Konicz czar. 150 —15*— 4 pk al a N 48 = npe Kapitan Bolling . . Piasecki 
Koniez biała)50 —60—|50-—6v - 48—59 .31 —s5: | | Knill, profesor . * 2 haneuk p 
Konics, szw. [60—75 —|— =m- ————-— | -—— Fi . . . Bi NĄ 
eno s Es c tarzewi 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. Fryc ) Bie auvai 5 A Newski 
A ; „1 „__ | Konrad, ogrodnik 8 A Gamski 
Chmiel za 56 kilo loso Lwów złr. do ——, Błużąca . x Sassg 


Okowitaza 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. 11:75 do 
12:—. 
Ceny nominalne. Brak handlowego racha. 


Członkowie klubu. 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w portowem mieście 
północnych Niemiec. 


Jutro: „GiGonitwa za szezęściem”, operetka 
w 3 aktach z prologiem Suppe'ego. 


Najnowsze 
w wielkim wyborze 


Drobne ogłoszenia. 


Zwracamy uwagą naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło- 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
inieresowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- 
sz koła publiczności będą je mogły przeglądać. 

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo- 
sob wszystkim do przeczytania dostępne. 


Administracja „Driennika Polskiego." 


Doniesienia rozmaite. 


po 11, centa od wyrazu. 


N°? porost włosów rum chino- 
wy tylko u Adolfa Pokornego, 
magistra farmacji, Lwów, Wałowa 15. 
Flakon 50 et. 1 


Dr. Dabanowicz (vide inserat dzi- 
siejszy Pustomyty), ordynuje wa Lwowie 
(Ormiańska 30), tylko po południu od 
godz. pół do 5. do 6. 


N 


powozik na oliwnych osiach. 


+ ulicy Zielonej l. 22, jest do sprze- 
dania używany półkryty wiedeński 
350 


ealność, składająca się z kamienicy 
dwupiętrowej, domu parterowego i 
wielkiego ogrodu, przy najcelniejszej 
ulicy w Tarnowie położona, jest 
z wolnej reki do sprzedania. 
Wiadomość u administratora domu p. 
Nimkiewicza, przy ulicy Wałowej l. 4. 


0 


gospodynię. Adres: 
Zamarstynow. 


soba w młodym wieku, szuka obo- 

wiązkn do zajęć domowych lub za 

Z.L restante g 
3 


Nina w Dołatynie poszukuje 
IN koncypienta uzdolnionego do substy- 
tucji. Posada jest do objęcia natychmiast, 
panien, uzdolnionych w krawiecczy- 

znie, potrzebuje pracownia sukień 


damskich L. Kokonowskiej, wa Lwowie, 
ul. Ftalicką 20, I. piętro. 


leczarnia A. Mazur, poirzebuje 
150—200 litrów mleka nie zbieranego. 
Ulica Chorążczyzny 1. 5. 340 
praktykant z ukończoną 2. lnb 3, 
klasą gimnazjalną, poszukuje handel 
korzenny St. Jaskiewicza w Rzeszowie, 339 


eraty, dywany, chodniki, kocyki, obi- 
cja powozowe, poleea najtaniej St. 
Wyszyńska, Lwów, Ormiańska, 26. 338 


Pe roznmiejąca szycie sukień i 
bielizny, poszukuje umieszczenia 
w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
„Dziennik Polski.“ 


anny uzdolnione w krawieetwie, oraz 
uczennice mogą mieó zajęcie w pra- 
cowniach Justyny Gostyńskiej, Akademi - 
ckw l. 5. 
prdztukani z dobrego demu, znaj- 
e umieszczenie w aptece w Win- 
nikach. 


334 


HAFTY 


i wszelkie przybory 
do robót damskich 


poleca w wielkim wyborze 
najtaniej 1021 | 


Mikolaj Lndwig | 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 14. $ 


i 


M” zaszczyt zawiadomić P. T. Szan. 
moich Odbiorców, iż na Zielone 5, 
przeniosłem swą litografję, i tamże 
wykonuję wszelkie litograficzno-artysty- 
czne zamówienia. Z poważaniem J. Se= 
rafinowiez. 347 


Medy inteligentny człowiek, 
AYA z ładnem wyrobionem pismem, zuaj- 
dzie umieszczenie w kantorze większej 
fabryki. Zgłoszenia przyjmuje Admini- 
stracja „Dziennika Polskiego*. 


Doszukuje się zdolvego mężczyznę 
I do prowadzenia ksiąg i koresponden- 
cji, tylko w godzinach pepołudniowych. 
Technicznie uzdolnieni mają pierwszeń- 
stwo. Zgłoszenia tylko pisemue do Adm. 
„Dzieunika*, 


ranie i prasowanie bielizny, 
czynność w każdym domu — jak 
wiadomo niesłychanie uciążliwa i koszto- 
wna, stało się rzeczą zbyteczną od czasu, 
gdy pomysłowi mechanicy wynaleźli ma- 
szyny, które z podwójną korzyścią 
zastępują pranie ręczna. Takim zakładem, 
oddającym P. T. Publiczności nieobli- 
czone usługi i pożytek, jest niewątpliwie 
I. koncesj. PRALNIA (pod |. 8, 
ul. Pańska) zaopatrzona w nie- 
zrównane maszyny krajowe, 
patentowa konstrukcji d. Iwanickiego. 
raluia rzeczons, pod osobistym kierun- 
kism i odpowiedzialnością podpisanej wła- 
ścicielki pozostająca, przyjmnje wszelaką 
bieliznę także do prasowania. Ceny za 
pranie i prasowanie są tu nad- 
zwyczaj umiarkowane, i uprasz 
się Wielm. Panie Gospodynie domów, 
Zarząjczynie zakładów itd. raz jeden 
spróbować, a niezawodnie przekonają się, 
że pominąwszy już Ich fatygę i stratę 
czasu, same koszta prania i prasowania 
bielizny © połowę taniej Im wypadną.: 
O taką próbę uprasza. 


Marja Świdztńska, 


właścicielka I. konc. pralni we Lwowie, 
ulica Pańska, 1. 8. 


A 
| A 


Mieszkania I sklepy. 


po 1 ceneie od wyrazu. 


pokoi frontowych z przynależytościa - 
mi II. piętro, Rynek 20 od 1. Lipca 
do wynajęcia. 320 


icszkania letnie w Kaiserwaldzie, 
piękna położenie, las, nabiał, 10 mi- 
nut od miasta : 3 pokoje, kuchnia 20 złr., 


2 pokoje, kuchnia 18 zir., bez kuchni 
13 złr., pokój 10 złr. miesięcznie. Pia- 
skowa 12. 346 


BYSTRA 


(pod Bielskiem Szlązk austr.) 


zakład wodoleczniczy 
i miejsce klimatyczne 


otwarte od 15-go maja. 


Stacja kolei ces. Ferdynanda w miej- 
seu (między Bielskiem a Żywcem). 
Prospekta na żądanie ro seła za- 

rząd zakładowy. 1447 


Dr. W. Momidłowski, A. Hackenschmidt, 


lekarz zakładowy. właścieiel. 


aF ' Zniżone ceny naft 


R. DITMAR 
glówny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 


DEF” WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 986 
„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego"” 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 
litr nafty sałonowej podwójnie rafinowanej 20 cent. 


sprzedaje 1 


Przy jednorazowym znkupnie lub przedpłalach na częściowy odbiór 


í przy 10 litrach 2 centy na litrze 
| przy beczkach ważących koło 140 kilo słosewny rabat 


Bezplatna cdstawa do domu cd 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. "<BGJ 
Telefonu Nr. 226. 


opuszcza 
| Jl 


WE LWOWIE 


gospodarskiej „ 


„R. Ditmara niewy 


n kA 
1" 


buchowej" 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Maja 1889. 


PŁUGI UNIWERSALNE 
całe z żelaza i stali 
dostarczają w najlepszej jakości 1 po 
najniższych cenach 
UMRATH i SPÓŁKA 


fabryka maszyn rolniczych 
5 w Pradze-Bubna. 
„._ Ratalogi na żądanie darmo. 
Filja: Lwów, ul. Gródecka 1. 61, 
1474 a 


pod własną firmą. 


w przeciągu dwóch godzin 

1 pozbycie się Tamiemca 

bez przeczysczozenia 
ani przed, ani 

Odlat 15 używany 


A Środek w szpitalach parys- 


kich zawsze z nieomylnym skutkiem. 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha 
i Wewiónskiego. 


Kapeufek 
prelim Tasiameowi 


T = C a 
Łubin zółty 
nasienie świeże i pewne. 100 kilo 


czyli | korzec, wraz z workiem po 
7 złr. poleca 


J. BULSIEWICZ, 


skład nasion w Bochni. 1224 


SKLAD KAWY 


ARTURA KOSCICKIEGO 


pod god.em: 


zz ‘I zuzkzozkJoq '81MOM] OM = 
= 
© 


KAROWORKEKEREERKNKNKAE 


we Lwowie, Chorążczyzna |. 22 


we Lwowie, Chorążczyzna l. 2 
otrzymał wprost od producentów z Ame- 
ryki południowej świeży transport 
najlepszej kawy i sprzedaje takową 

po cenie hurtownej 
1 kiio sł. 17 ct., zł. 1°80 et, i zł. 1:90 et. 
na prowincję: 
£j, kilo zł. 8:70 ct., zł. 9715 vt. i zł. 9:60 et. 


franco, ŻYCIORYS 
Odbiorcom nad 50 kilo opust. Przez 
roda tw N aere WALENTEGO ĆWIKA 
ŁWOÓW 1888. 


VEBA KING.” 


„Weba King” jest nową tego 
rodzaju materją, która przewyżeza 
3 krotną trwałością zwykłe 
płótno a przytem jest © 60 procent 
tańszą. 

Komu jest znaną nasza „„Weba 
King” to najlepiej osądzi o jej 
trwałości, a temu kto jej nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu 
o miej, większe odcinki przesyłamy; 

o wypraniu tychże przyjdzie do prze- 
Bnei; Że „dobry towar sam 
się chwali.” 


Ceny „Weby King“: 


1 sztuka 78 gmr, arani 20 mir. E 
długa, na grubszą bielizną sir. 7:— 
1 sztuka 88 otm. szeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8'50 
1 sztuka 175 etm, szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł boz 
słr. 11:80 


DAD W 


dłu 
prześcieradeł złr. 13— 


Wyrób nasz „Weby King” nabyć 
można miefałszowany jodynie w na- 
szych składach 1014 


Próbki na łądanie gratis i franco. 


M. BEYER i Spółka 


skład fabryezmy płócien, stołowej bie- 
lizny i gotowej bielizny damskiej, 
męzkiaj i dziecinnej. 


Lwów, tiea Karola Ludwika L 1. 
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Pimedad dwe op lapo Azsiempozdfey 


1035 


Papier z 


ZEE «EG... EE. a 5» 


TAPETY, 


Wzory na żądanie, odwrotnie. 


we Lwowie, pl. 


. H I 
, Dodatki zupowe i 
| Knorra suszone jarzyny. 
| ; uliienne 
Knor ra PE zupowe). 
A "e"wę abliczki zupowe 
Knorra (zupełnie gotowe zupy). z 
Knorr a Mąka owsiana i 


Mąka jęczmienna, 
najtańsze i racjonalne pożywienie dzieci. 
Cenniki i prospekta gratis i franko. A 
Skład główny i detailiczny u Karola Berok w Wiedniu, I. Woll- 
zeile 9. Skład w Tarnopolu u Herm. Kahane ; apteka Leona Fleischmana. 


z 


We wszystkich składach Perfum, Apiekarzy, 


TNE. 


Drogistów 1 Fryzyerów znajduje 


ryłewy spocyalala 
PAITOOTSWANT Z BENUTEN 


Przez OH*"FAY;, Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, 0, Ulica de la Paix, 0, PARYŻ 


Nie potrzeba ; T Kuracja a la 

Franzensbadu |PUSTOMY Y | Lindewiese 

nn ——— mao. zj [mniec Owad 
Zakład kąpieli siarczanych i żalazisto-borowinowych. 

Kąpiele w Pustomytach uznała chlubnie „Komisja krakowskiej wystawy le- 
karskiej: a dla ich zbawiennego skutku zalecają takowe powagi lekarskie, jako 
niezawodny środek leczniczy na następujące cierpienia: Zbytnia otyłość, poda- 
gra, reumatyzm, skrofuły, śwlerzb, liszaj, sylilis, (zaniedbana lub źle leczona), 
blednica, blale upławy, zboczenia i brak regularności, bypochondrja, melancholja, 
nysterja, migrena, Tic convuisif, Tabəs dorsualis, Ischias, paraliż. 

Metoda leczenia: kąpiel» ciepłe, siarczane i żelazisto-korowinowe (Moore 
biider) w cierpieniach kobiecych tak samo skuteczne jak Franzensbadzkie, Tze- 
cane, deszczowe i słoneczne. Elektryczność. Massage i kuracja a la Lindewiese. 

Pod bramą zakładu stacja kolei. Jazda ze Lwowa trwa tylko 27 minut 
i kosztuje tour i retour 65 centów. 

Adres do pożądanego poprzedniego porozumienia: Zakład leczniczy 
Pustomyty, p. Nawarja. à 

Lekarz zakładu: Dr. Dubanowicz, b. lekarz prakt. szpit. „Charite“, 
b lekarz powiatowy, b. kierownik pierwszego Zakładu hydropatycznego w kraju 
ete., ordynuje w cierpieniach powyższych przez cały dzień w Pustomytach, 
tylko od pół do 5. do 6. po południu 


Massage odł. rof. e”. Hydropatja. 
Metzgera we Lwowie, ul. Ormiańska 1.30. nij 


w Wiesbadenia 


eeniocon'o0R0i00000i6000000$ 


dak 


HENRYK SCHMITT 


Cena 1 złr. 40O ot. 
Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


RURRRARKUKRKUKEW 


CAA A iiia E L Z E i EOE E ioi iit ii 
Hasi 


HAMBURCSK0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNĘ ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 


pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 
„W każdy wtorek, 
pomiędzy BZCzeCinem a Nowym Yorkiem 
co 2 tygodnie, 
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 
Parowce pocztowa tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob. 


ność do podróżowania w kajutąch i w środkowych przedziałach: 
utrzymanie w czasie podróży jest znakomite. 


Bliżazej wiadomości udziela głowny ajent dla Galicji Jakób 
Klausner w Brodach. „Nr. 1097.“ 1013 


ICE Ed] Modal zaslugi pa Wystawie przemyst.-roln. w Przemyślu. RICE 


Wysowa w Galic 


Zakład zdrojowo - kąpielowy i żętyczny 
w uroczej okolicy. 


Stacja kolei Turnowsko-Leluchowskiej Grybów, zkąd 4 godz'ny 
dojeżdża się do miejsca, oraz stacji kolei państwowej Gorlice. 


Szcząwy alsalowo-słone % 
jedne z najpierwszych w Eu opie. 


Liczne świadectwa skuteczności wód wysowskich przez pp. profesorów 
i lekarzy udzielone. 
Zdrój 


Zdrój słony (czczawa słona paco bromowo-żelazista). 
Brouiskuwa (szczawa alkalowo słono-żelaz sta) Zdrój Rudolfa 


(szczawa jadowo-żelazista). Zdrój Wandy (szezawa sodowo-żelizista), 
Zdrój Józefa (szczawa sodowa, żelazo zawierająca). NajznaLomitsi leka- 
rze krajowi i zagraniczni zalecają wody wysowskia w katarach przewodu 
oddechuwego, w chronicznych zapaleniach płue, w oierpieniach żołądka 
i kiszok, w chorobach kobiecych, skrofułach, niedokrewności, blednicy. 


Poczta w miejscu. Tanie mieszkania i restauracje. Sklepy. 
Lekarz zakładowy Dr. J. Bednarski. 
Otwarcie pory kąpielowe) dnia 1. czerwca b. r. 
Zarząd zdrojowo-kąpielowy Wysowa. 


Wodę wysowską dostać można w aptece K. Sklepińskiego, oraz 
w handluch W. Goldbauma, E. Mendrochowicza i R. Weinreba wa Lwowje, 


AQGQGE<XOGGE<XIGOGK| 
fabryki czerlańskiej, 


Z A 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem Zygmunta Hałacińskie go. 


Story patyczkowe i drelichowe, Żaluzje, Portjery, Firanki, Kapy na łóżka i stoły, 
Kilimy wschodnie, dywany i inne przedmioty dla urządzeń pokojowych, poleca 
A. RZ X SZELOFOWICZ 


Halicki 1. 2 (Filja w Czerniowcach). 


kkkkkkkkkkk kkk kk k 
MORSZYN 


ZDROJOWISKO i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


otwarty od 1. Maja. 


Kąpiele solankowe, borowinowe, i słoneczno - powietrzne. Hydroterapia 
Elektryka, Massage. — Kuchnia w zarządzie własnym. — Kosz wodosidi 
do łazienek ze Źródła „Matki Boskiej“. — Stacja kolei paLstwowej i poczta 

w miejscu. — Listowne porozumienie pożądane. 


Dr. A. .Medwej, kierownik Zakładu. 


CEA KAANE AEREA, 


= "ak wa M 
l EW Dla nie zważających na mody! Tag 
Handel 
sukna i towarów wełnianych modnych 
pod firmą: 1283 © 
JAN WALLACH i SYN 
we Lwowie, Rynek liczba 33 


Rok założenia 1841 
rje wiosenne i letnie roku zeszłego jako 
i tychże po grubo zniłonych cenach. 


LOOOOCWODODODOOOOCY 
Hreczka podolska, 


żyto świętojańskie, niemniej buraki oberndorfskie, 
mohar, tymotkę, kukurudzę amerykańska la plata, 
sprzedaje w miarę zapasów na rzecz swoich członków 
do siewu wiosennego. 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


1299 


1469 


poleea mate 
też i resztk 


NL 


1465 


WE WSZYSTKICH SKŁADĄCH CYGAR 


Le DRAPEAU NATIONAL. 


SZTANDAR NARODOWY 


prawdziwy francuzki 


PAPIER DO CYGARETEK 


BARDZO CIENKI 


Pp. Cawley & Henry 


w PARYŻU 
PAŁSZERSTW i NAŠLA 


N 


© 
6 2 
a 


ctf 3 
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„1 Stoss im Himmel, 3. w WIEDNIU. 


Wszystkie ustawy o wykapnie propinacji 


SKŁAD GBRÓWNY DLA AUSTRYI: Otto Kanitz & c 


Jako to; 1486 
Ustawa kraj. z 26. Stycznia 1889 
R „ 2 80. Grudnia 1875 
ces. patent. z 8. Listopada 1853 
z z 25. Września 1850 ete. 


w dosłownym tekscie autentycznym wraz z objaśniającym 
komentarzem znajdują się w rozprawis Dra Małachowsk ego 
„O ingerencji sądów przy zniesieniu prawa propinacji,* 
wydanej nakładem 
KSIEGARNI SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach we Lwowie i na prowincji. 

Ceną 1 złr., z przesyłką pocztową 1 złr. 15 ct. 


ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY 
20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szezerca. 
(Stacja telegraficzna i poczta w miejsou). 


DIF- Początek sezonu 20. Maja. Tag 
Lekarz ordynujący Dr. C. Sztembarth. 


Łazienki w tym roku urządzone z wielkim komfortem. Wann orcelanow 
, n ś e. 
mazajkowa i A, Posada mozajkowe, sprowadzenie wody du wadi wedle 
najnowszej metody, naczne ulepszenie kąpieli szl h, or r 
RETER S p ąp szlamowych, oraz rozszerzono park 
Pomieszkania z kompletnom urządzeniem hotelowem, od 50 et. do 1 złr. 30 et. 
ns dobę. Dla mniei odłnych ości pokój z k i i Edie 
nie, miesięcznie 12 złr. Zniłona Ś yta ń , Re a, A oba t e 
na 75 M od osoby, b a 
iskier zakładowy z Gródka 40 et. od os b 
W sezonie I, od 20. Maja do 20. Cze wea i III d i i 
„ W Aezonie 2, 20. i d 20. Sierpnia, ceny pomie- 
Bzkań o 20'/, niższe. W tym czasie biedni $ att asv st Ebórtzók 
i y zeni 
G. k, Starostwo uwierzytelnionemi otrzymają eni mia mię ee ROLNĄ 
Bliższych wyjaśujeń udziela na żądanie Zarząd Zakłada zdrojowegeo. 


FEFEEEEEEFEE 


Towarzystwo Powrożnicze 


w Radymnie i 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
ejonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


1885 


azdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem. 


p:leca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież 


pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
: chodniki na korytarze i tFp. z 
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 

W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego koszt 
\ A $ em 
Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk pow roźniczy: fr Pó hlarn 
i Wiedniu, je teśmy w możności dostar: zać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju. niewyrab'ane artykuły powroźnicze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, Żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
karskie, węże do sikawek, „torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, b z guzów i t. d. po cenach umiarkowanych 


a- Cenniki na żądznie darmo i opłatnie, wg 4 
DYREKCJA: 
Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 


